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Straszliwy pochód śmierci
i Maltydociera już do Turcji, Grecji

Kto ukradł probówkę 
z hodowlą bakcyli cholery?
S 3 0  z g o n ó w  w  c ią g u  3  d n i

KAIR. (Obsł. wł.). — Epidemia cholery, która od półtora miesiąca szaleje w Egipcie, roz­
przestrzenia się nadal z coraz większą gwałtownością. Dotychczas zanotowano ponad 3.000 wy­
padków śmiertelnych. Od kilku dni ilość śmiertelnych wypadków wzrasta z zastraszającą szyb- 
kością. W ciągu ostatnich trzech dni zanotowano oficjalnie 850 zgonów.

Skąd się wzięta ta, straszna 
choroba, nikt nie wie. Dopiero 
teraz dziennik egipski „Sawi et 
Omna" podajecie przed pięciu 
miesiącami w jednym z labora­
toriów rządowych zaginęła pro­
bówka, w której hodowano bak­
terie cholery dla celów nauko­
wych. Co Się stało z tą probów­
ką nikt nie wie. Trudno również 
snuć jakiekolwiek przypuszcze­
nia co do osoby niezwykłego 
złodzieja. Faktem jest, Ze po 3-ch 
miesiącach epidemia wybuchła, 
-pochłaniając coraz to nowe 
ofiary.

Jedną z cech natury ludzkiej 
jest to, że z (trudnością nagina się 
do nowych warunków. Na tystęc 
ludzi czasem nawet jednego czło­
wieka nie. można znaleźć,, któryby 
przyjął bezboleśnie jakąś zmianę 

' życiową. Naród nasz przeżywa 
teraz okres, w którym w sposób 
zasadniczy zmieniły stę wszystkie 
dotychczasowe warunki istnienia. 
I jeżeli dla wielu ’ milionów re­
patriantów ze wschodu, CZy z Ju­
gosławii warunki życiowi* zmie­
niły j stę całkowicie na lepsze, łn- 

■ W  znowu,-. Jak ńp. repatrianci z 
Francji weszli w nowe 1 odmien­
ne warunki przy niezmienionej 
wartości materialnej. Stąd pierwsi 
po pokonaniu naturalnego senty­
mentalnego odruchu mogą zżyć 
się zupełnie lekko z nowym oto­
czeniem, gdy tymczasem drudzy 
iodcznwają niekiedy powrót do 
kraju jako krok przedwczesny. W 
ten sam subiektywny sposób trze­
ba zapatrywać się na stosunek In­
nych współobywateli do teraźniej­
szości. Jeden warszawianin rozu­
mie, te ograniczenia, jakimi jest 
naszpikowane jego życie w tej 
ebwlll są wypływem wojny i wy­
niszczającej okupacji t zę czas w 
połączeniu z wielkim Wkładem 
pracy te chwilowe przykrości u: 
sunie. Inny nie tylko nie chce nić 
zrozumieć, lecz stara się obciążyć 
©dpowiedztSlnością za ten stan 
wszystkie czynniki od rządu po­
czynając.

Nie jest jednak ważny subiek­
tywny jrortląd na nasze obecne 
życie. Znacznie ważniejsze jest to, 
co o nas piszą ludzie .zagrąaięzpi, 

. którzy u nas byli, widzieli nasze 
trudności i nasze zmaganie się z 

(nimi. Prasa angielska, ameryfcąó- 
śka, francuska, wioska 1 inne prze 

S pełnione są opisami zniszczeć 
Warszawy i jej odbudowy. Publi­
cyści I dziennikarze wyrażają Się 
z uznaniem i podziwem 0 naszej 

» pracy 1 widzą obiektywne zmiany 
na lepsze. Charakterystyczny jest 
natomiast głos niemiecki z Ham­
burga, który pisze.o Wrocławiu, 
że przybrał on charakter miasta 
prowincjonalnego.

Ótot dwie miary. Tamci widzą 
naszą pracę, Niemcy natomiast w 
Swej nieopanowanej bucie czują 

' się nadal narodem panów. Tylko 
Że my dziś już nic sobie z tego 
nie robimy, bo przyjdzie ĉzas 1 
na Wrocław —‘ stanie slf on na- 
pewno miastem większym 1 pięk­
niejszym niż byt u Niemców.

W chwili ąbecnej w Turcji, 
Iranie, Grecji i na- Malcie wy­
dano szereg- ostrych zarządzeń 
sanitarnych,' które mają' unie­
możliwić chorobie - przedostania 
*ię do tyeh; Krajów. Komunikację 
z Egiptem niemal'' całkowicie 
przerwano, a wszelkie ewentu­
alne transporty podlegają naj­
bardziej ścisłej •kontroli..Wszys­
cy ludzie, którzy przybywają z 
terenów, gdzie pojawiła się lub 
mogła już- zawędrować cholera, 
podlegają sześciodniowej < kwa­
rantannie.

Turcja zamknęła całkowicie 
południową granicę , zarówno 
dla wszelkiego rodzaju towarów 
jak i ludzi. Rząd turecki naka­
zał wszystkim Muzułmanom, któ­
rzy udali się z pielgrzymką do 
Mekki, aby natychmiast wra­
cali, przy czym na granicy mu­
szą .oni również przejść kwa­
rantannę. Odwołano również

projektowaną wycieczkę do 
Mekki Muzułmanów ze Związku 
Radzieckiego.

Rząd egipski ną specjalnej 
naradzie zastanawiał się nad

de Gaulle

Now y sp isek  
wykryto w Bu^arii *

SOFIA (Obsł. wt.). Bułgarska 
Wiłićja bezpieczeństwa wykryła 
iw jedhej z prowincjonalny eh triiej- 

1 scowoścj nowy spisek antyrzado^ 
wy ,j apty republikański.

^  Spiskowcy utworzyli tajną or­
ganizację, która tjosiła nazwę 

- „Tajna narodowa organizacja". A- 
resztowano dotychczas 130 osób.

Wubrol' $o bnm m rznn
chociaż nie zgłaszał 
swef kandydatury !...

PARYŻ. Wyborcza 
komisja kontrolna 
departamentu Haufe 
Marne będzie mu* 
siała wypowiedzieć 
się co do ważności 
wyboru gen. de 
Gaulle'a na burmi­
strza miejscowości 
Colombey les Deux 
Eglises, gdzie de 
Gaulle stale za­
mieszkuje. Został on 
wybrany, chociaż 
nie zgłosił wcale Swojej kandy-' 
datury 1...

„Wybór" fen świadczy wymo­
wnie- o  metodach, jakimi posłu­
giwali się w swej akcji wybor­
czej degaulliści.

H n r ^ M  sa ra le je
i a  A t’r?ntvku

NOWY JORK, ((3bśi Wfk. Ot- 
brzymi (huragan, ' przewyższający 
WHeStfft‘,tJstatni tajfun nad Flory­
dą, zbliża się. i  zawrotna szybko-- 
ścia: do Wyspv Bepmkdz k!ęh. , W 
bazie ' morskiej j lotniczej, które 
snai4ują się na wyspach, CżyniQ-j 
tte są . energiczne przygotowania 
do zabezpiftcźeni^ satrlolótów .'i o- 
krętów.

W obecnej chwili ęentritm hura- 
gafltt 'SnąjdŚje S?ę w , o4jep;ośt  ̂..SO 
mil od1 wysp; Obeltowie on « 
obszar A USntTku, ly powodąjąc: 
Stpitoy kursu wielu, statków, zaaj- 
‘tjmSćyeh, 5się w; dfodze do Sta-, 
nów Zjednoazóbyt®. (z, a.)>

Pospiesz się
ostatni dzień

można w ysyłać M
o d p o w ie d ź  n a , J  
k o n  k  u  r  s w

Polskich
S t r o j ó w
Ludow ych

Listy noszące datę później­
szą niż 23 października nie bę­
dą mogły być brane pod uwagę 
przy rozdziale nagródi^-  ̂> <K

sposobami opanowania sytuacji. 
Prawdopodobnie zostanie ,W*jjutóa 
bliższych i dniach wydany' bez­
względny’ ' zakaż utrzymywaniaj 
jakiejkolwiek komunikacji z in­
nymi krajaihi. W praktyce zresz­
tą już tak prawie jest, albowiem 
niemal wszystkie towarzystwa 
okrętowe i lutnicze odmawiają 
wyjazdu do Egiptu.
, Cholera nie była notowana w 

Europie od 36 lat. Pojawiła się 
gna - ostatnio 'w; r._ 1911 na wy­
brzeżach Morza Śródziemnego_,i 
dotarła riawet do Francji. Zano­
towano wtedy kilkaset ofiar.

W Egipcie ostatnia epidemia 
wybuchła w r.-1902,- Rezultaty 
były stracone. Zachorowało wte­
dy ogółem 40.6J3 osób, z czego 
zmarło 35.000, l

Po tej strasznej epidemii pa­
ryski Instytut Pasteura rozpoezą* 
produkcję na wielką skalę szcza 
pionki ochronnei'. UńBchoipiónę; 
duże laboratoria • w La Roche-- 
Beaulieu, • Tunisie, Saigonie i, 
Casablance. 'Zdawało się, że 
straszna choroba została pokona 
na raz ha zawsze; Niestety stale 
się jednak inaczej.

Ale chyba kosztowne futro ale ogrzewa zbytnio piękne] gwiazdy 
•łinerykańskiel JW»nny Reed (Foto Mc)ro-Go!dwyji< Mayer*

Z suycięslra  kłosy robotniczej
zakończy*! s ie  strajk w e Francji 
Rząd kapituluje

T y lk o  je d n a  
partia socjalistyczna

PRAGA t ó t ą  - wf.h Zgodnie z 
zapóćziedtlą ;
bześkfel p a rtii', snęjallstycjfsfi/' 
Zdenka Fierliengera nastąpiłą,' fo- 
'iń ^ e sk W j^ słe w ^ fcW  parli 
ęi^tótycąnęt w jed n ą 'p a f%  Cze­
chosłowacka-

wobec solidarnej postawy
stra kujących

PARYŻ. Nieugięte stanowisko 
pracowników metro i autobusów 
w Paryżu, oraz groźba strajku 
powszechnego, zmusiły rząd do 
przyjęcia postulatów wysunię­
tych przez strajkujących. W nie­
dzielę dyrektor metro przyjął 
delegację CGT i zakomunikował 
jej powzięte na posiedzeniu ra­
dy ministrów decyzję, przyzna­
jące strajkującym -żądaną za­
liczkę na pocwt zaszeregowania

Komisja specjalna w Hollywood
zbada Taylora, Coopera i Chaplina
Delegat USA przeciwny
potępieniu propagandy wojennej

WASZYNGTON. (Obsł. wł.j. W Waszyngtonie rozpoczęła prace 
komisja specjalna, która ma zbadać „stosunki polityczne" w Hol­
lywood. Przesłuchane beda najsfynpniejśze gwiazdy ekranu całe­
go świata. Według doniesień kore-pondenta —United Press" pyta­
nia dotyczyć będą 3 filmów, a to „Misja do Moskwy".- „Gwiazda 
północy" i „Pieść o Rosi!", które przedstawiają ZSRR bez zwyk­
łego anfysowteckiego zabarwienia.
’ 18 czołowych filmowców tria 

żafn;ar wystąpić g.! ostrym ńłakt^t* 
przeciwko komisji. ttyśzy%'y dpi 
przygotowali »„|jpmp£nić* adwoka­
tów", którzy , mają •zakwestłdp^ 
wać prawomocność śledztwa i za­
żądać wstrzymacie-badanią* 
Wśród, pozwanych zńfjduia fsls 
znane polskiej Pflhj.ezrłóśe' 'gwiaz­
dy, jak: Robert Tą-vlor,-Gafy O* 
pperp Adolf Mękfou,: Robert Mont- 
gómery, Samuel Gofdyyn z ' Met- 
TO-GpldvyntM,ayer.. Flf Johnstoń 
który niedawjio bawił W Warsza­
wie i byty ambasador amerykań­
ski w Moskwie., Joseff ;tpśtód  
GhafliB’ Chaftlte ktij%ifeat rów; 
nież wystąpić przed komisja, n:r 
będzje chwllowp przesłuchiwany

Po mowie tronowej króla
CkwcfclU prz;stgpi do ataku
na sesji 
Izby Gmin

LONDYN (Obsł. wł.). W-ponie­
działek po połudpiu odbyto się ot­
warcie jesiennej sesji Izby Orni®- 
-Po krótkiej, (troczyszóści Oficjale 
nej Obrady zostały .odroczonó do 
wtorku.

’ Obrady wtorkowe rozpoczną 
sip" ód wygłoszenia mowy trono- 
wej przez króla, , który poda . do 
Wiadomości wytyc-znę, jakimi oy-/ 
dzie się kierówat w ' swych dat-, 
szycb pracach rząd. W czasie de- 
baty w tym samym dniu spodzie­
wane jest przemówienie Churchil­

la w imieniu opozycji, oraz odpo­
wiedź premiera Atffee,

Obecna' sesja parlamentu bry­
tyjskiego ma wiele ważnych spraw 
"do załatwienia. Od -ostatni.?} bo­
wiem śe'sji za w eszono wymian? 
funtów na dolary, ogłoszono npy/y 
■program gomodaręzy .rządu,' 'na­
stąpiła -wreszcie zmiana samego 
rgadu Pod obradami znajduje-s!e 
także zapewne projekt ustawy o 
upaństwowieniu gazowni, tekst u 
kładu z Birma o nadaniu tętnu 
państwu mepodiegfeści oraz sze­
reg projektów , ustaw oJ charakte­
rze społecznym Wszystkj? te za­
gadnienia będą zapewne powodem 
bardzo ożywionej dyskusji,

Ma on być pozwany w terminie 
późniejszym.1 Chaplin zapowie­
dział rewelacyjne ''zeznania, kom- 
óromitującejk^isję, (zya>K

PARYŻ. W trakcie- toczących 
'i? tu obecnie-w ramach UNESCO 
obrad kofnitetu ekspertów dzien­
nikarzy, zdarzył się charaktery­
styczny wypadek, obrazujący, spo­
sób myślenia pewnyfch kól ame- 
/ykańskfcb. -
,, Na posiedzeniu komisji politycz­
nej tego komdetu w czasie debat 
nad projektem --rezolucji o wolno­

ści prasy, delegat Polski prezes.! 
Borejsza, zaproponował wprowa­
dzenie ustępu, stwierdzającego; iż 
ntoraluym obowiązkiem wolnej 
pfąśy jeat -walka z. .propgigahda 
wojenną i , imperialistycznąl.-.

Propozycja delegata półsktego 
zóstała przyjęta, spotykając s!e 
'Tfedynie ze sprzeciwem ' przed.śrp- 
więiela USA Acbesona, który za 
fSdal.jej skreślenia. Po odrzme 
hłu jego wniosku przez resgrę de 
legatów Acheson opuścił salę o- 
brad. i

pracowników. Trzy sprawy nato­
miast pozostały nadal sporne, 
a to: 1) zaplata za czas strajku, 
i) oświadczenie rządu, ii  prze­
ciwko strajkującym nie podej­
mie się sankcji,- i 3) zwolnienie 
zatrzymanych.
i  Ponieważ rząd nie chciał ak­
ceptować tych. warunków, dele­
gaci związków zawodowych za­
grozili ogłoszeniem strajku po­
wszechnego w stolicy Francji. 
W kołach Generalnej Konfede­
racji Pracy rozważano nawet; 
sprawę 24 godzinnego Btrajku 
powszechnego na terenie całej 
Francji, który byłby potężnym 
wyrazem solidarności „całego 
śWfata pracy ze strajkującymi.

Zdecydowane i nieustępliwe 
stanowisko, strajkujących i z wiąz 
ków zmusiło rząd do przyjęcia 
wysuniętych przez pracowników 
metro postulatów. W wyniku 
■izmów podpisano w godzinach 
ieczornych protokół porozumie- 

tia, kładący kres strajkowi. Pro­
tokół został podpisany przez dy­
rektora gabinetu ministra trans- 
portu — Tissiera oraz delegatów 
komitetu strajkowego.

Nieblssli! kolor
m a flaga ONZ

NOWY JORK. (Obsł. wt.). Na 
ZgroTttadzeniu. Ogólnym ONZ

? > r p f l a g i  „Narodów Zj odno* 
czónych. Kolor flagi jest jasno­
niebieski., Na tym tle widnieje 
emblemat ONZ.. .

Po esłynskie ponsluo zydooskie
musi opierać się na USA.
Sensacyjny pro;ekt,
żydousKlch u e te rcn k

DAMASZEK. (Obsł. wł.). Pod 
przewodnictwom sekretarza ge­
neralnego Arabskiej, Azzam

K o n ku rs błysk

1. KTO TO JEST? 
t .  I  JAKIEGO OKRESU 

POCHODZĄ 
TE OSOBYY 

i. JAKĄ DZIELNICĄ 
REPREZENTUJĄ

Za najlepsze i najdowcipniejszą odpowiedzi na po.wyższe 
pytania redakcja „Kuriera lustrowanego" przeznacza dla Czytel 
ników następujące nagrody! I — 1500 zł, □ i Ul — po 1000 z! 
^ ™ r 50° *». IX-XVIII nagrody pocieszenia w postać’ 
książek Spółdzielni Wydawniczej „Wiedza" według własnego

Paszy, odbyła się nowa, tajna 
konferencja ■ wybitnych' .przy­
wódców, .arabskich. Między • in- 

;|iymi wzięli w niej udział — 
kuzyn, króla Ibn Sauda, jako je- 
3# ^iejałny przedstawiciel oraz j 
premiero wie Syrii, Libanu i Ira­
ku. W wyniku obrad _ postano­
wiono, ze nie może być mowy - 
p wspólnym .dowództwie wojsk 
arebśfcich i armia każdego kraju 
będzie działała w myśl poprze­
dnio ułożonego planu na wy­
znaczonym jej odcinku; •-

. N O W Y  JORK. (Obsł. wł.). — 
Kongres żydowskiego legionu 
weteranów armii USA przyjął * 
decyję, dołożenia starań, aby 
nowe .żydowskie państwo w Pa­
lestynie opierało się gospodar­
czo i politycznie, o Stany 2jed-„ 
noczone. Uczestnicy kongresu 
uważają za konieczne przyjędie 

Palestyńskiej komisji1 
QNZ ó podziale Palęrsiyn^' na 
dwą państwa: żydowskie i arab- 
skie.

Ula przeprowadzenia tych za­
leceń niezbędnym jest natych­
miastowe wycofanie się wojsk 
brytyjskich z tego kraju. Wele- 
rant żydowscy uważają także, 
że państwo żydowskie musi J 
otrzyfnać materialną, polityczną 
1 moralną pomoc ze strony rzą­
du Stanów -Zjednoczonych a 
Agencja Żydowska musi być 
uznana za tymczasowy rząd ty* 

'W żydowskiej
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'Praca
naj waźn! e; s zy m 
czynnikiem
nowych wartości

W Teatrze Państwowym w Ka­
towicach odbyła się pierwsza w 
Polsce narada przodujących gór­
ników. Po zagajeniu przez pre­
zesa CZZG posta Szczęśniaka, 
wyróżnione kopalnie otrzymały 
sztandary, Były te kopalnie By­
tom, Chwało wice, Zabrze-Zachód 
oraz Bolesław Chrobry. Następ­
nie dłuższe przemówienie wy­
głosił ’

WICEPREMIER GOMUŁKA
Dążenie do wydajności pracy 

i obniżenia kosztów produkcji 
przewija się i przewijać się feę-- 
dzie stale w gospodarce i poli­
tyce rządu. Zmniejszając czas 
pracy przy produkcji określonej 
jednostki tbwaroWej, zmniejsza­
my równocześnie koszty jej pro­
dukcji, ożyli zmniejszamy odpo­
wiednio jej cenę'rynkową. Daje 
to w konsekwencji wzrost siły 
nabywczej mas pracujących.

Rozszerzenie współzawodnic­
twa pozwoli nie tylko na cąlko- 
wite wykonanie planu produk­
cji, ale i podciągnięcie wydaj­
ności pracy d'o poziomu przed-' 
wojennego, na usunięcie skut­
ków gospodąrki okupanta i na 
wzrost ogólnego, dobrobytu. '

MIN. Rusinek
: Jesteśmy obecnie przedmio­
tem podziwu zagranicy, dzięki 
Wysiłkom, jatne wkładają Ipdzie. 
pracy w odbudowę kraju. Pol­
ska nie podda się żadnym dyk­
tatom z zewnątrz, a. podstawy 
wielkiej siły gospodarczej, „pań­
stwa suwerennego dają': jdębra 
organizacja' produkcji,' dobra -orł 
ganizacja pracyi i żywi ludzie.

POSEŁ ZILLIACUS
Dla nas osobiście — mówił po 

polsku — jest wielkim zaszczy­
tem być tutaj. My też wierzymy, 
że naszemu . narodowi trzeba 
ubliżenia się do Was i ęto 
wszystkich krajów, jak i wspóll 
pracy z naszym k waszym wiel™ 
kim Aliantem ; na Wschodzie, 
Związkiem Radzieckim. To jest 
nie tylko jedyna droga do.^zwal- 
czenia kryCysu, ale jest to tak­
że jedyna iśtotna podstawa trwa­
łego pokoju. "św

MIN. MINC
Z dzisiejszej narady wyciągam 

trzy wnioski': ' i-r .....  -~y:
Aby; Cuch współzawodnictwa 

pracy był naprawdę efektywny, 
system płac. musi liyć ułożony 

I^Oporęjonalnie do Cwiększo- 
nyęn wypadków.

Nie należy w_ rozszerzeniu ru­
chu współzawodnictwa pracy 
ograniczać si'ę tylko: do wybra­
nych i  rekordzistów. Przeszcze­
pianie tego ruchu na szerokie 
rzesze powinno być tematem na-1 
szej'działalności w tym zakresie.] 

,}■ Należy pamiętać, że jest to od-| 
dolny ruch, który powstał ifr .fę-1 

, nie klasy robotniczej, z jej inirl 
.cjaiywy i tego ruchu nie nale­
ży wsadzać w biurokratyczne 
ramki. Ruch fen sam się zozwiją. I 
Państwo będzie go otaczać opie­
ką. Zmiany w systemie płac,]

: które będą musiały być doko­
nane, będą dokonane.

Po wielu innych przemówie­
niach przyjęto przez aklamację] 

REZOLUCJĘ
Ł' Człowiek pracy stanął w] 

pierwszym szeregu budowni- 
• iszych nowego ustroju sprawie- 
' dliwości społecznej w celu- u- 
lrwalnia niepodległości państwa, 
pdbudowy gospodarczej .kraju 0  
poprawy bytu szerokich mas 

'pracujących.
' „ 2. Prąca jest. w; Polsce najważ- 
>hiejszym czynnikiem w tworze­

niu' nowych wartości ekono­
micznych t od jej zorganizowa­
nia zależy w dużej, mierze nasz]

: 'postęp gospodarczy.
%. Współzawdódnictwo pracy 

i jest najlepszym wyrazem twór-1 
f czego udziału klasy pracującej]
. w odbudgwie państwa. Współ-] 

zawodniotwo staje się ruchem 
. masowym, prowadzi do popra­

wy bytu pracownika i jego ro- 
: dżiny, pogłębia jedność klasy 
■’ pracującej- i jest najlepszą odpo- 
?■ wiedzią na propągaridę wrogów 

ustroju demokratycznego.
4. Współzawodnictwu -htależjs'] 

stworzyć rhmy organizacyjne i| 
otoczyć je wszelką opieką. • I
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Wśród szalejqcego cyklonu
ogłoszono wyniki Festivału w Cannes
Europejska produkcja filmowa zdystansowała amerykańska

Pod piekącym słońcem Wybrzeża Lazurowego, odbył się Festiwal w Cannes. Była to ńr tym 
roku po Biliksell, Locarno 1 Wenecji czwarta impreza tego rodzaju. O Ile Festiwal brukselski od­
był się pod znakiem sztuki, a wenecki techniki filmowej, o tyle? Festiwal w Cannes'był pewnego 
rodzaju synteza sztuki, techniki i po prostu rozrywki zdolnej zadowolić najlepszych znawców filmu.
„ANTOINE ET ANTOINETTE" — 

PIERWSZA NAGRODA

.... ad dwoma względami Festi­
wal w Cannes różni! się ód. 

' ^przednich. Zamiast nagra­
dzać najlepszą grę, najlepszy sce­
nariusz, reżyserię lub zdjęcia, na­
grodzono najlepszy film każdego 
rodzaju, a wiec psychologiczny, 
społeczny, awantlirhiczy, muzycz­
ny, itp. System ten okazał się jed­
nak niewygodny i niesprawiedli­
wy, gdyż czasem było po prostu 
trudno ustalić kategorię danego ftf- 
mu. Dragą łnowacją był udział 
publiczności w Jury. ®

Na zakończenie, przy akompa­
niamencie- dla odmiany ■śzŚięJaee- 
go na Wybrzeżu Lazurowym cyk­
lonu, jury ogłosiło wyniki Festi-

walu. W kategorii filmu psycholo­
gicznego pierwszą nagrodę otrzy- 
pal film francuski „Ajatolae ęt Art 
toin ette", - reżyserii znanego ' w 
Polsce . Jaćques -Beckef’a. Nagro­
da ta jest wypełni, zasłużoną, gdyż 
był to bezsprzecznie w „ogóle beż 
względu ha kategorie najlepsly 
film wyświetlony w Czasie Festi­
walu.

,1 ZNÓW FRANCJA*. L

W kategorii filmów awanturni­
czych i , policyjnych pierw­
sza nagród* znów przypad­

ła w'udziale Francji za obraz „Les 
Mafidits", (Przeklęci), ’ realizacji 
Rene Clement'twórcy znane] pub- 
licznośti polskiej '„Walki o szy­
ny". Jest to historia'  lodzi pod-

Wvborv munięvpalne we Franr-i

De S ą l le  potrafi (DyzysKoc
trudności gospodarcze kraju 
Do współpaęy -socjalistów i k.omjuni tów 
nawołuje 
prasa lewicowa

PARYŻ. (Obsł. wl.). Mimo, że 
dotychczas obliczono zaledwie 
4,5 miliona głosów na ogólną 
liczbę około 20 milionów wybor­
ców w francuskich wyborach 
municypalnych — można juz w 
grubszych zarysach określić sto­
sunek sit wyborczych we Fran­
cji. Nieudolna polityka obecne­
go rządu sprawiła, że masy wy­
borcze oddały swe głosy na te 
dwa ugrupowania, które nie są 
w nim .reprezentowane, a miano­
wicie ńa partię gen. de Gaulle‘a, 
Zjednoczenie Narodu Francus­
kiego (RPF) i na partię komuni­
styczną. Partia socjalistyczna u- 
trzymała swoje pozycje, nato­
miast postępowi katolicy (MRP) 
ponieśli zupełną klęskę. Nawet 
członkowie tej partii stracili 
wiarę w jej kierownictwo i... od­
dali swe głosy w większości na 
listy zwolenników de Gaulle’a .'

Według pierwszych prowizo­
rycznych obliczeń RPF otrzy­
mała ok. 40 proc. głosów, komu­
niści ok. 30 proc., socjaliści 21 
proc., MRP — zaledwie 8 proc.

Jak mówią dotychczasowe do­
niesienia, degauliści utrzymali 
większość w samorządach miej­
skich Paryża, Lille, Ćherbourga, 
Marsylii i Tuluzie. *’

Prasa francuska, komentując 
wyniki wyborów stwierdza, że 
zakończyły się one katastrofalną 
porażką MRP, wobec „zdrady 
wielu jej członków, którzy prze­
szli do obozu gen. de Gaulle'a". 
Dzienniki lewicowe podkreślają

„ZuroKIriy wynetf
piłkarzy brytyjskich

r  LONDYN. '(Obsł. w!.). — Trzy 
czołowe drużyny piłkarskie An- 

(glii: Arsenał, Charlton i Chelsea 
udają się w tych  dniach na kort* 
tynent, gdzje rozegrają po kilka 
spotkań z najlepszymi drużyna­
mi zachodniej Europy. Jak o- 
świadczyto ministerstwo skarbu, 

; będą one . zwolnione od wszel­
kich ograniczeń dewizowych; 
ponieważ przywiozą one jeszcze 
do kraju Waluty^ zagraniczne, 
Drużyny te zawarły bowiem 
umowy, zgodnie z którymi otrzy* 
mają połowę wpływów ?a bilety 
sprzedane na meczach,

Miejsce Polski
» Radzie B ̂ zi îer zęństwa
jeszcze nie obsadzone

NOWY JORK. (OBsŁ wł;). — 
Dalsze głosowania na Zgroma­
dzeniu ONZ, które miały wyło­
nić następcę na miejsce opróż­
nione przez Polskę w Radzie 
Bezpieczeństwa nie dały dotych­
czas żadnego rezultatu. *Jak wia­
domo,* do obsadzenia tego miej­
sca kandydują' Ukraina i Indie, 
Dotychczas odbyło się aż dzie­
więć głosowań, przy czym w 
pani ostatnich kandydatura U- 
krainy otrzymała za każdym ra­
zem o 5 głosów więcej od kan­
dydatury Indii. Do wyboru ko­
nieczna jest jednak większość 
dwóch trzecich.

niebezpieczeństwo, jakie ozna­
cza wzmocnienie się sił skrajnej 
prawicy, reprezentowanych przez 
RPF i domagają się współpracy 
socjalistów i komunistów dla 
walki z tym niebezpieczeństwem. 
Dzienniki te stwierdzają, że de 
Gaulle'owi udało się wykorzy­
stać w demagogiczny sposób 
trudności gospodarcze, w jakich 
znajduje się obecnie Francja.

wodne}, którą ucieka do Argenty­
ny w chwili klęski niemieckiej 
0»ardziej znani hitlerowcy. I zdraj­
cy różnego kalibru). Pilm teń za­
służył sobie na wJfróżń|eńi^,'FB'i.

jytitf JąrÓdukcta francuska da­
ła dowód, że dysponują^ środka­
mi o niebo skromniejszymi niż 
Hollywood, pótrafi w . dziedzinie 
uważane] dotychczas za domene 
amerykańska, * przewyższyć , pro­
dukcie zza Atlantyku. W kategorii 
filmów muzycznych > pierwszeń­
stwo zostało przyznane Stanom 
Zjednoczonym za „Ziegfeld Fol-' 
ller". J j

POLSKA „POWÓDŹ" 
ZOSTAŁA NAGRODZONĄ

W kategorii .filmów rysunko­
wych nagróda przypadła 

* valkóveręm wobec braku 
konkurencji amerykańskiemu 
..Dutnbo". Wali Dis,ney’a. W kate­
gorii filmów krótkometraźowych 
mimo bardzo ostrej konkurencji 
Rolska edąfosła w pełni zasłużony 
sukces dzieki pięknym obrazom i 
prostociż filmu „Powódź". Sukces 
nasz Jest tym , większy, że cała 
prasa jednogłośnie przyznaje, że 
Polska otrzypiała nagrodę w peł­
ni zasłużoną w kategorii, najmoc­
niej obsadzonej, gdzie ztydazty się 
skądinąd bardzo dobre krótkomet­
rażówki kanadyjskie „Nowe twa­
rze" — (o opiece nad inwalidami 
wojennymi), greckie („Kreta, wy­
spa bohaterska")/ belgijskie („Le 
Fondateur" — kartki z historii 
Belgii), szwajcarskie, ańStriackie i 
wiele innych. .

FRANCUZI i w ło si 
WYSUWAJĄ SIE NA CZOŁO

Wlo$i podtrzymali swoją mar­
kę filmem „II delitro di Gio- 

i yanni Ępiscope", odznacza­
jącym się jak wszystkie filmy 
produkcji włoskie! realizmem 
stacj 4-autentycznością '■ktmosfery. 
Wprawdzie wiemy z doświadcze­
nia, że, stać jćh ńa fep^id filmy. 
Szwedzkie „Wieczne -zJadżeóie** 
Ingmara Bergmana jest dziełem 
odznaczającym się zupełnym bra­
kiem związku, o wspaniałych 
zdjęciach, w którym Ciemny ro- i 
mantyzm wraz z chorobliwym e- 
rotyzmem stwarzają całość typo­
wo nordycką, znaną publiczności 
polskiej z niektórych' filmów 
szwedzkich, wyświetlanych v “* 
ekranach warszawskich.

Nieobecność filmów radzieckich 
stanowiących sensacje zeszłorocz­
nego Festiwalu, szwajcarskich, 
belgijskich i czeskich nie pozwala 
na wydanie opinii obejmującej ca­
łość światowej produkcji filmo­
wej, tyip bardziej, że Włochy i 
Argentyna ; wystąpiły bardzo 
skromnie w Cannes. Tym niemniej 
do obejrzeniu ponad stu filmów 
wyświetlonych w Cannes, docho­
dzi się do wniosku, że produkcja 
europejska, a w pierwszym rzę­
dzie francuska f włoska i w mniej: 
szyto Już stopniu angielska, jako­
ścią swą o niebo przewyższa dziś 
amerykańska potężną numerycz­
nie, lecz kroczącą drogami ruty­
ny i łatwizny częstokroć kosztow­
ne}, *ale zupełnie pozbawionej 
wszelkich walorów artystycznych.

T. R.

Wyborem Rady Naczelnej 
Ios». Przdflżnl Po'fk>RoIz*eckiB]
zakończono
z uzd tfe esotfo)

WARSZAWA (Obsł. wł,). W 
drugim dniu zjazdu delegatów 
Tow. Przyjaźni Polsko-Radziec­
kiej, odbyła., się dyskusja, w któ­
rej delegaci podkreślali znaczenie' 
przyjaźni polsko-radzieckiej, do­
magając się pracy nad jej pogłę­
bieniem w całym kraju. Będzie to 
zarazem praca nad idea pokoju 
światowego. Sekretarz generalny 
Tow. wezwał do usilne! Apracy 
zwłaszcza ril odcjnku nauczyciel­
skim, młodzieżowym i koblćcym.-

Po udzieleniu przez aktamactc 
absolutorium ustępującemu . zarzą­
dowi przyjęto szereg zmian statu­
towych, -po czym odbyły się wy­
bory do władz Towarzystwa.

Do Rady Naczelnej weszli m 
in,? wt^ęmamałek Barcikowski; 
gen. Spychalski, sekretarz CKW 
PP§ Ćwik, ministrowie Jędry- 
chową^J, Michejda i Grubecki 
sen. Witoiff, wiceministrowie Ja­
błoński, Kruczkowski, Faicewicz 
Trojanowski, profe-or.owie Pień­
kowski, Dęhowski, Michałowicz,

Kota rbiń skj, Kulcźyńskl, ; Wójp‘| 5̂ -  
skowski z Wrocławia, woj. Wi- 
ślięz z Kielc, mjr. Świtał z Czę­
stochowy i in., razem 65 osób.

Do zarządu głównego weszli m. 
In.: min. Świątkowski, wicemiri. 
Wolski, wicemin. Drewnowski 
wicemin. Chain i dr Feliks Widy- 
Wirski.

Na zakończenie -wysłano depe­
szę do prezydenta Bieruta, gene­
ralissimusa Stalina t min. Mdło- 
towai.

Rewizia nkladn
o finansowa fiu  
kosztów okupacji

WASZYNGTON. (Obsł. wł.).— 
Anglo-amerykańskie rozmowy na 
temat finansowania kosztów o- 
kupacji zachodnich stref Nie­
miec zbliżają się ka końcowi. 
Wczoraj prze telegrafowano do. 
Londynu tekst projektu nowej 
urnowy^.*opraGowariego przez 
komisje obu państw. Szczegóły 
projektu nie są znane i nie Wia­
domo . jeszcze, czy zostanie oh 
zaakceptowany przez rząd bry­
tyjski. W każdym bądź razie 
przewiduje się zmniejszenie u- 
dzialu Wielkiej Bdytanii w fi­
nansowaniu- kosztów okupacji- 
Rząd brytyjski zaproponował, 
aby surowce i fabrykaty dla za­
chodnich Niemiec były zakupy­
wane 'przede wszystkim W kra­
jach obszaru szterlingówego.

Cena dymis|i
Największa, płaszczyznę tor# 

między USA a Wielką Brytanią 
stanowi od dawna rywalizacja 
gospodarcza ha rynkach świato­
wych. W okresie drugiej wojny 
światowej eksporterzy amery­
kańscy wyparli Anglików ze­
wsząd, skąd się dało. Pozostał 
obszar Brytyjskiej Wspólnoty 
Interesów i kraje t. zw. bloku 
Slerlingowskiego, które Wielka 
Brytania obwarowała przed eks­
pansją Ameryki systemem cel 
preferencyjnych, przyznającym 
korzystniejsze stawki celne wy- 
róbom brytyjskim- przed towara­
mi amerykańskimi.

Na te/właśnie „Okopy św. 
Trójcy" Imperium Brytyjskiego 
postanowiła przypuścić szturm 
najbardziej ekspansywna grupa 
kapitalistów amerykańskich, re­
prezentowana przez Claytona, 
który w „cywilu" jest „królem 
bawełny". Ciężka sytuacja gos- 
podarcza Wielkiej Brytanii i jej 
namiętne nbieganie się opomoa 
amerykańską wydawało się tyto 
politykom amerykańskim dosko­
nałą sposobnością dla zrealizo­
wania tego odwiecznego postu­
latu amerykańskiego.

Przy całej ustępliwości polity­
ki Bevina wobec żądań amery­
kańskich, warunek ten by! nie 
do przyjęcia dla Wielkiej Bry­
tanii. Jeśli bowiem panowanie 
dynastii angielskiej dziś już tyl­
ko symbolizuj# jedność Impe­
rium Brytyjskiego, cementem 
spajającym ją jeszcze jest właś­
nie system'cel preferencyjnych.

W chwili więc, gdy Aiłlee 
mianował dyktatorem gospodar­
czym Wielkiej' Brytanii Statfor* 
da Crippsa, o którym wiadomo 
powszechnie, że jest zdecydowa­
nym obrońcą systemu brytyj­
skich cel preferencyjnych, jasne 
się stało, że misja Claytona, s 
którą wojażował on między Wa­
szyngtonem a Londynom, nio 
powiodła się. Nominacja Crippsa 
oznaczała albo faktyczne zerwa­
nie Wielkiej Brytanii z tym 
wszystkim, co nosi nazwę „pla­
nu Marshalla", albo upadek 
Claytona.

Marshall wybrał' to drugie. 
Ocenił widocznie, że jeśli nie 
udało mu się .rozbić jedności 
Wielkiej Brytanii, korzystniej 
będzie utrzymać ją w zależności 
od skarbca ! polityki amerykań­
skiej w całości, niż utracić tam 
wpływy zupełnie.

Po dymisji Claytona rząd bry­
tyjski zgodził się na obniżenie 
stawek celnych na wyroby ame­
rykańskie o 25 proc. Jest to „na­
groda pocieszenia" dla ekspor­
terów amerykańskich. Ale o 
zniesieniu cel preferencyjnych 
nie ma już mowy.

(j- w.).

Przed powrotem do Londynu

Parlamentarzyści b r y ip c y
z Zilliacusem na czele
zegtiali Polskę we Wrocławiu
Znooii lysboiisnty k i u  przyiocioi

Jak ju£ wczoraj donieśliśm 
wrotnej drodze z wizyty w Mos 
lamenlerzystów, członków Labou *

Druki do

Księgowości Przebitkowe]

dla Handlu, Przemysłu, SpdłdziolA, 
Banków,Rolnictwa, Rachunkowości* 
budżetowej oraz wszelkie druki 

i artykuły pomocnicze poleca

M. JANK9WIAK i S>ka
W R O C Ł A W  

ulica W ita  S tw o s z a  16

Juz wpłynęły pierwsze odpowiedzi na

Konkurs błyskawiczny
Nd szaberku — spotkali ,jff  
z Warszawianką — Krakowiaczek 
Przeszło roczek — widzi mi się <r- ■,
było to, jak sądź( z paczek, '

Bo już dzii... ni dywanika,
'i ni Smgera, ni obrazu!
; - Złote Czasy szabrownika ■■ 

skończyły sit. Nie od razu,

bo dzii jeszcze: cdi, ktoł, komu. - 
podszabruje, lub od biedy 
kupi nawet po kryjomu... 
lecz to już nie to, co Zetedyt

Wtedy: zewsząd, z bliska, z dala 
od Warszawy, czy Krakowa 
płynęła do nas ta fala 
chyża, zwarta ł... spórtdwaH

Zęby Zwinne były ruchy, 
ciepło było i wygodnie, 

s  wybierając się ńa ciuchy „ 
każdy brał... narciarskie spodnie.

Gdy. więc kiedy ci się zdarzy 
; gdzieś,' wśród ruin — nie na grani 
spotkaó właśnie tych narciarzy“

1 ■ to są szabrownicy dranie!

„MANIUSIAZ KURIERKA” ,

y, przybyła do Wrocławia w po- 
kwie wycieczka brytyjskich par- 
r Party z posłem C. Zilliacusem 
na czele.

W  śkfad Wycieczki prócz posła 
g^acaiA^wmlłod^^ńmt^w bsy i po* 
stewie #o brytyjskiej Izfey Gmin: Ar­
thur Allen, członek KomitAu Wy­
kon. zw zaw. prac przem. skórz. — 
Geóffrey Bing, adwokat,- wiceprezes 
klubu parlament. — Joseph Cham­
pion, ćzfpnęk- Komitetu? Wyk. Zw. 
Zaw. Kolęjarzy — Fred Lee, czło­
nek KWmitetu Wyk. Zw. Zaw. Me- 
talowOTw (A. E. U.) — Ben Parkin, 
prezes komisji przemysłu i handlu 
— Georges Thomas, nauczyciel, czło­
nek \ Zw. Zaw, nauczycieli, syn gór­
nika z Wales — Harry White, gór­
nik, wiceprezes Zw. górników w 
Derbyshire (jest to czł»mek : gar]*- 
mentu Juz od trzech kadesąc}!) 
Irene Hughes, redaktorka miesięcz­
nika „Spcialist Kęfue“, , sekretarka 
grapy.

Wycieczka zwiedziła kraje Enropv 
wschodniej, aby zaznajbmió ,*ę z 
planowaniem w krajach nosśej de­
mokracji l zbliżyć się do krajów so-- 
cjalistycznych. Po tej linii zwiedzali 
też • golcie Wrocław, stanowiący. 
ostatni etap w Polsce przed powró 
tem do Londynu,, który nastąpił 
dniu dzisiejszym we wczesąych go-' 
dżinach porannych specjalnym samo- 
lotem.

Prezydent miasta BriSfflisław Kup- 
ieśński: wraz - f  wiceprezydentem 
Zdzisławem Dypskiem pokazali goś­
ciom w krótkim przekroju nasze 
sięgnięcia w dziedzinie odbudowy 
miasta i jego gospodarki. Po szcze-

gółowym żażnajomieniu .się 'w Biurze  ̂
Planowania Przestrzennego i w Dy­
rekcji Odbudowy z planowaniem w 
najszerszym tego stówa znaczeniu 1 i: 
ze staąem odbudowy Wrocławia wy- i 
cieczka zwiedziła szereg obiektów' 
przemysłowych,

Po zwiedzeniu „Pafawagu", . na 
której- to fabryce każdego uderzyć 
tfrasi ólbrzymi rozmach wytwórczy,:; 
gólcie przybyli do fabryki sztuczne-jj 
go jedwabiu na Kowalach, gdzie od- : 
byli w miłym tiastrojp rozmowy_ * ‘j 
robotnikami "fabryki .’ Przypomnieć^ 
należy, że poseł Zilliacus włada do-, j 
skonale polskim językiem, co ułatwia » 
mu bezpośrednie porozumienie się z.J 
naszymi -tobotofcattiŁ Po krótkiej 
.wizycie w Stoczni goście wródli do i 
miasta na obiad i w godzinach po- ; 
południowych ✓  żyrledzSi WiiastO, 
więc unłwersytęt, rątuez, hale wy*-| 
stawowe, cmraitarz óficdeóst tn ió to m  
kich; i rOZ^ośnię1 radiowa! ^ieczóta 
zatóńezyU folcie w teatfze ńa przed-8 
staśrieniu „CtruĄa; Se^skiego*. i  
. Prócz posła Zilliacusa, który re-J 

prezentuje bardzo lewicowy kierunek' 
w Lafcour Party resztą: uczestnikówj 
wycieczka to wprawdzie robotnięjM 

il«Cż reprezentujący dotychczas bar*J| 
dzó ęfawlcowy ' kierunek partii. 
ip  Zilliacus w rozmowie z naszynS 
kotespondńttem oświadczył, że ape-J 
cjalnie nakłonił tych posłów do uda-J 
nia ..się wraz * 'nim w podróż po!* 
wścbodniej Buropie, aby: ułaitwjć im* 
zrozutńieitie tych problemów. Ma też s 
nąiteiCję, że wraęają do Anglii z zm-S 
polnie zmienionymi zapatrywaniaj^H 
W  ten sposób dzięki. inicjatywie na-u 
sźego przyjaciela Pokka zyskała 'norM 
wych przyjaciół w Anglii. •

IN O W I Ń  Y
J LITERACKIE
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Wiórek

Dzii: Urszuli 

Jutro: Korduli j

Ważne telefony: Komenda Miej­
ska M.O. 27-34, straż pożarna 28-04 
pogotowie PCK 24-24. -
DYŻURY APTEK:
Pod „4. Wieżami" Damrota 
Pod „Mikołajem" — Mikołaja 46. 
Pod „Łabędziem" — Pułaskiego 16. 
pod „Różą" — Olszewskiego 75, ’

KRADZIEŻE MIESZKANIOWE NIE 
,/■■ USTAJĄ

Wczoraj w godzinach południo­
wych, do ‘ mieszkania Mikofdja 
Szmulkowskiego i; Władysława 
Marszoła przy ul Karłowickiej 9, 
.włamali się nieznani dotychczas 
sprawcy rabując' podczas iiidóbee- 
ppści gospodarzy 3 garnitury mę­
skie i zimową kurtkę skórzaną. 
Wartość poniesionych strat prze­
kracza sumę <! 500 zł.' według cen­
nika przedwojennego..

TRAGICZNY WYPADEK MOTO­
CYKLOWY

Ną szosie między Pśiem Polem 
a Zakrzęwiem, motocykl prowa­
dzony przez Edwarda Zarębskiego 
najechał na idącego obok swej 
furmanki mieszkańca Zakrzewia 
Raczyńskiego. Wskutek wypadku 
Rączyński odniósł ciężkie obraże­
nia fizyczne. Lżej rannego Zaręb­
skiego wraz z ofiarą nieostroż­
nej jazdy motocyklisty odwiezio­
no do szpitala PCK we Wrocławiu.

FAŁSZOWALI PODPISY 
! Onegdaj1 * * * zatrzymano Sylwestra 

Burzałę zam. przy 'u l . , Górniczej 
48 oraz Czesława Rynka podejrza­
nych o sfałszowanie podpisu swe­
go kolegi. Józefa Górala na liście 
płac i podjęcie jego poborów z 
.fabryki Paf* awag. *
• Zatrzymanych wraz z dowoda­
mi rzeczowymi odesłano do dyspo 
zycji prokuratora Sądu Okręgo­
wego we Wrocławiu.

NIEUDANA WYPRAWA
Ubiegłej ngcy na terenie maga­

zynów Państwowego Zjednoczenia 
‘ Przemysłu Cukierniczego we Wroc 
ławiu przy ul. Stalina 97, dokona­
no zuchwałej kradzieży. Łupem 
złodziei padła większa ilość arty­
kułów cukierniczych i cukru.

W wyniku energicznego pości­
gu za zbiegłymi złodziejami uję­
to Jerzego WaschBiana, Bogdana 
Mikołajczyka oraz Arkadiusza 
Wojtowicza. Zatrzymani w toku 
dochodzeń przyznali się do kra­
dzieży.

Zarząd H T  Ki
przenosi się
- Zarząd Miejski powoli zaczyna 

przenosić syre agendy do nówćgo 
gnjaćHu przy ul. Zapolskiej 4.
Q'Ostatnio przeniesiony został rami 
Wydział podatkowy, który od Wtór-1 
ku 21 bm. jest czynny już w nbt 
Wym gmachu.

Dalsze przenosiny poszczególnych 
Wydziałów następować będą fejfejnbi] 
W. 'miarę porządkowania gmachu.

Pierścionki 
i Inne wyroby n złota 
łupem z ło c ili
Tp0fiegdaj ‘.w godzinach a poł^dnio*-] 
^ych dokonano I zuchwałego włam a- I 
^a dox' sklepu juljrle&śkiegb/ Antppię- I 
$6 Muchty. przy hi.". Stalina, 8/10. 
^Skradziono międzjr1: innymi 80.000 I 
r.zi (oraz pierścionki } przeĄmihty' ze i 
złota wagi pphad 300 g r, Energiczne I 
wchodzenia w toku.. ' '

j *  1 “ ~ * '■ ■ V ■ ■ ; : . ' “ ~ ~  " 7  7  •

Świni pracy nie zawiedzie
Całe społeczeństwo musi poprzeć
Akcje Pomocy Zimowej

Pomimo, że sytuacją gospodarcza kraju ulega stałej poprawie, to jeszcze-wielki odłam społeczeń- 
stwa potrzebuje dalsżel stałej.opieki społecznej. Ogrom /niszczeń wojennych zepchnął na dno nędzy 
wiele tysięcy dorosłych 1 ponad milion dzieci.’

Rząd nasz w trosce o los tych 
biedaków, postanowił. przyjść im 
z pomocą, przez' zorganizowanie 

Akcji Pomocy Zimowej, na całym 
obszarże Ziem Rzeczypospolitej 

Polskiej.
Miejski Komitet Opieki Społecz­

nej we Wrbeławiu, jil. Trzebnicka 
48, apeluje do świata pracy, aby 
choć'drobną' kwotą, 'bez -uszczerb­
ku dla siebie przyczynił się-do ul­
żenia dgii nie mogącym zapraco­
wać. •

Całe społeczeństwo staje do a-

-pe‘Uł — klasa pracującą da jeszcze 
'jeden dowóćj.Swej oliafcicśpi i Wy- 
lobiónją obyws.telskięgj'/ /

Z uwagi' nd cgromne pptrzeby 
A P Z^^dylektorzy i właściciele 
przfedsiębiorgtw i instytucji, oraz 
.Rady Załogowe. vsą obowiązani do 
apodętkowanie dochodów wszyst­
kich! pracowników. Komisja Cąm- 
trąlna Związków Zawodowych- o- 
rzekła, że' klasa pżaęująca.nie mo­
że uchylić ślę od tej akcii-i pcf- 
leciła rozwinięcie intenzywnej ak­
cji propagandowej, -by wszyscy

Fa łs zo w a li datow nik
ażeby otrzymać nagrodę

OrganizoWane-prże* -bas konkur 
sy sportowe cieszą się niebywa­
łym wprostiłpb\wd»e»wa; -%ir!ćód;: 

ytelników. Dowodem Są* tysiące 
listów Z. rozwiązaniami, nadsyłane 
do redakcji. Ostatni© kierownik 
działu zWrócii pwagę, na takt, że 
niektóre rozwiązania są stuprocen­
towe, zaś data stempla pocztowe­
go wykazywała; że list X rpzwią-. 
żąniem- nadąny ,zbfitał w ostatnim 
terminie przed zamknięciem kon­
kursu. Listy tą nadchodziły ka? 
zwyczaj; jjf* dwa wzgl. trzy dci 'po 
konkursie, ponieważ jednak obó- 
wiązywala data stempla pocztowe­
go, musiały być brane też pod u- 
wagę przy losowaniu nagrody. 
Nie mniej redakcja kilkakratoie 
reklamowała na poczcie zbyt póź­
ne doręcZsirfe kdręśpenćfenćjiii 

Sprawą -tą wreszcie zaintereso­
wała się djrekcją pocztowa i-pó. 
zbadaniu doszła do rewelacyjnych 
wyników.. Oto okazało się, że . w 
kilku- Wypadkach na listach umie-' 
szczono fałszywą datę nadania^ 
Nic też dziwnego, że listy te za­
wierały bardzo dokładne rozstrzyg 
nięcię konkursu, ,..ogłoszone już 
przez nas wcześniej.

'Winni żoętfrli -pociągnięci do su­
rowej odpowiedzialności,' ,a .nieza­
leżnie od„ tego * dyrekcja poczty 
wydała odpowjedftie zarządzenia, 
tak, że w przyszłości, wypadki,-tego 
rodzaju nie' będą miały miejsca. '

członkowie Związków Zawodo­
wych opodatkowali się na Pomoc 
Zimową.' ^Opodatkowanie winno 
mieć charakter dobrowolny, jedno­
cześnie jednak gOwszechny;-

Wysokość opodatkowania zale­
ca Się od • 1 do 3 proc. miesięcz­
nymi-,poborów, na czas trwania 
: Ą. P. Z, tj. na okres 6 miesięcy od 
i października 1947 Jo 3 i  marca 
19481

Zebrane fundusze należy prze­
kazywać każdego-miesiąca na, kon- 
;td'Nr ‘622,1 Akcja Pomocy Ziinowęj 
W Banku Gospodarstwa Spółdziel­
czego, tff,'Ofiar Oświęcimskich. ■ 
Ufamyr że apel ten znajdzie zrg- 

,zumienie, i żywy oddźwięk u 
wszystkich i ze Akcja ta będzje 
przeprowadzona sprawnie i da o- 
czekiwąne. |

T o ifiirz^ to o  o n iH i z  olhoholizmem
Jak  już ,pokrótce donosiliśmy, 

w Urzędzie) Wojewódzkim*, odbyło, 
się zebranie poświęcone omówier 
niu.,spoSębóW' walki, z coraz bar- 
Jdzjej szerzącym się u  nas alkóhor 
Ilzmęin, Obszerne referaty na ten 
temat wygłbsili dr Knappe i dr Ber 
ger. Po referatach wywiąząła się 
ożywiona dyskusja w  wyniku' któ­
rej postanowiono,-’; ,Jjoy?pfa£ ; we 
Wrocławiu Towarzystwo* do W«l- 
ki z alkoholizmem Zadaniem tego 
towarzystwa będzie wciągnięcie w 
ramy organizacyjne najszersze 
masy społeczeństwa; Do komitetu 
organizacyjnego weszli dr Knap­
pe, dr*<Benendo, mgr Szozda i dr 
Czerniak;

Ponadto z, inicjatywy ,W6jj. Wy' 
działu Zdrowia powołana „została 
specjalną,komisjd do walki z al­
koholizmem wskład, której - weszlj 
'przedstawiciele! instytucji \ samo­
rządowych 'i państwowych i zrze­
szeń s p o łe c z n y c h .t

i  Zarźąd-Koła Stzonńictwa Demo­
kratycznego 'iln. Staszica zawiada­
mia członków Koła,*' że' w dniu .26 
10. bal. (rłiedziela) o gódz. 10 Vv, 
lokalu Mięjslnego Komitetił Stron■ 
nictwa Demokratycznego przy ul 
Świdnickiej 2-7, II p- odbędzie się 
ogólne zebianie członków Koła.—- 
.^h^hdiśidbówiązkowa, . ;

Niemieccy sobołażyści
podpalili mosł pod Slrzelinem
Przy pomocy ludności 
pożar zdołano ugasić

STRZELIN. W piątek ubiegłego tygodnia około godziny 4-ej nad 
ranem nagle wybuchł groźny pożar, który .strawił doszczętnie 
drewniane konstrukcje podpór, będącego w odbudowie .mostu kole- • 
jowego na szlaku Strzelin -— Głęboka Śląska,

Nasze wyzsże uczelnie
zasiliły się wartościowym elementem

Akademia urządzona z okazji Za­
kończenia drugiego Kpjsu^Przygo­
towawczego na Wstępny Rok Stu­
diów Akademickich wykazała na­
ocznie, jak wielkie sukcesy ..osiągnię­
to na tym nowym etapie pracy 
kursu. Egzamin, przed Państwową 
Komisją %eryfikącyjoo - Kwalifika­
cyjną zdało 93»/» składający^,*! z 
czego ponad 6Ó#/o z wirnikami bar- 
dżo dobrymi i dobrymi. Mógł wis* 
zasłużony wykładowca , prt>f._ .Szlań- 
drowicz stwierdzić z - największą 
.sz^eręlęSą^ie takiego Wyniku nie 
obserwował w czasie -osiej swei* dłn-, 
golethlej ; pracy w. sżKłaćh. ,fed- 
uich,, ai .nagrody wręczone najlep­
szym uczniom należały im. się na­
prawdę słusznie. Nagrodzono ,19 
słuchaczy, którzy Zdobyli bardzo 
dobre oceny ńie ,“tylko "z postępów 
w nauce " ź'i odpowiedzi- nk egzami­
nie, * ale' i z ' wyrobienia, społecznęgo.

Akademia stanowiła tak irepdnu- 
iący przegląd osiągnięć w dziędzime 
nauki 5 pfacy spweczno-organ izacy;- 
nej, że z jednej’ stróńy mogła stand-

..-ić źródło słusznej dumy ofiarnego 
dyrektora kursu Woodrowa '.Jdnu-- 
śżęwśfciegó,/ ą z drugiei zademonstro­
wała radosny fakt, ■ że mimo wszel­
kich przeszkód i negatywnych. <u*-

pleezeóstwa ustaliły, że pożar pow 
Stał na skutek podpalenia. Dozor­
ca magazynów przedsiębiorstwa 
budowlanego, prowadzącego od­
budowę mosjtu, zeznał, że krytycz­
nej nocy słyszał od strony poblis­
kiego lasu jakieś podejrzane, od­
głosy, wskazujące • niewątpliwie 
na,obecność większej grupy lu­
dzi. Mió, przyszło mu Jędnhk na 
myśl, że mogą to być sabotażyści.

.Nowoczesny most żelaznej kon­
strukcji długości ponad 20 me- 
trów. przerzucony był nad nisko 
położonymi obszarami wodnymi. Po 
żar kompletnie żniszczył drewnia­
ne rusztowanie, służące za 
ry nawierzchni nośnej, przy odbu­
dowie. uszkodzonego w.Czasie dzia 
łań wojennych mostuf Prócz tego 
Uległo zwęgleniu około -300 sztuk 
nowych podkładów pod linię ko­
lejową, której uruchomienie 'miało 
nastąpić w niedługim. czasie,

,\Vys,olłó!ć -strat na razie nie 
ustalona. Dalsze dochodzenia opar 
te na poszlakach, że pożąr spowo­
dowali niemieccy sabotażysci, 
prowadzi PU BP w Strzelinie.

Pierwszy dzień rozprawy kąta Baranowicz

Śmierć 18 tysięcy ludzi
ma na sumieniu zwyrodniały zbrodniarz

< „Ko n c e r t  in a u g u r a c y j n y

Zdawało nam się, że po to wydfc 
K stę passe partaut, zaproszenia itp.

dęby je później respektowano,k ' 
Jednak aby dostai się do teatru 

na :,JJmiAsktp trzeba było stanąć 
Prsed kasą to „ogonku", żeby . po 

I  ̂ ‘godzinnym co najmniej czekaniu 
utrzymać... wymienne bilety i to nie 
na miejsca, na jakie opieWa wolna

* karta wstępu, tylko O,., parę albo 
fjjbtęeej rzędów dalej.

—®°, jak .oiwiadczyla wielce au- 
} iAbf$tatywna pani kasjerka, miejsca 

spoinę dla prasy — nie są „wolne",
. gdyż. zostały sprzedane komu in-.
nemu...

A nawet gdyby tak było — to 
dUczĄo w takim ramo miejsca pra­
sowe tak długo 'świeciły pustkami, 
aż kdńcu zostały zajętą, przez 
publtcznoić c „ostutmorzędną"!

DRUUA" STRONA MEDALU 
Ale z pierwszymi dźwiękami or­

kiestryf’ na widowni zapomniano

W  pierwszym dniu procesu ’J>. SS- 
Oberś.charfuhrera fóżefa Gógńiewi- 

Icźa Jaki' rozpoczął się w . dniu wczo­
rajszym przed wrocławskim Sądem 
Okręgowym został -.odczytany pu­
blicznie akt oskarżenia, który za-,, 
rzuca Górtdewiczowi udział w ma­
sowych i  indywidualnych mordiph 
obyizatelf polskich-i jeńców wojen-’ 
nvch w Jątach 1942—1944 na tere­
nie Baranowicz.

W jakiś czas po zajęciu ' 'terenów 
Litwy Kowieńskiej przez wojska 
•niemieckie w 1941 r.,t na' polecenie 
kowieńskrcgo Gestapo Górniewicz

wszystkich - niedociągnięciach - admi-
1 niśfrdĆjSiJnych.

Orkjhtra Filhamonih Wrocław­
skiej pod nową dyrekcją podciąg
nęła się znacznie, nawet „w uszach 
przeciętnego laika, a Umińska...?
Wiadomo — Umińska jest zawsz‘e
Umińską.

dy uchwalono utworzenie komisji, 
którei zadaniem byłoby ustalenie no 1 
wych nazw ulic wrocławskich. Miej­
my nadzieję, że akcja tk’“ obejmie 
tylko niektóre ulice i nie zmusi nas 
do -zmiany wszystkich ,, blankietów 
firmowych, tabliczek 'ulfbżfi^ęh, j>la- 
nów miasta itp•

Ale a propos. Czy moglibyśmy 
dowiedzieć się jakie dani rzeczowe 
pęsiada wyłoniona komisja. Czy mc 
zostaną przypadkiem popełniane 
przykre pomyłki, które - trzeba bę­
dzie później prostować. r

k-omplsfu-ję oddział' złożony z 34 
Litwinów na czele którego odkomerę 
defowany jest do ‘dyspozycji Gestipo 
w Baranowiczach. Z początkiem 
1942 r., po nieudanym powstaniu 
litewskim nia terenie Litwy -Kowień­
skiej.- Kfrejncy pragnąc zapewnić, sd- 
‘bie* większy posłuch Wśród pomoc­
niczych. oddziałów . litewskich i . bia­
łoruskich przeistoczyli ję na oddzia­
ły formacji Waffśn-SS. W  związku 
2 +tym Górniewicz - wyznaczony zo­
stał d-ćą ‘grupy egzekucyjnej Waf- 
fen-SS w Baranowiczach. W lutym 
1942 w okresie żydowskiego święta 
Szałasów urządza' Górniewicz pierw­
szy pogrom ludności żydowskiej w 
Horodyszczu., W akcji - likwfdacyi-. 
iftej rozstrzelano około 2.000 osób 
Po Migi horodyskiej z yr' krótkim, 
czasie nastąpiły akcje, eksterminacyj 
ne w okolicy Baranowicz w miej­
scowościach Stołowiczach, Lachowi­
czach, Kłecku, ' Nieświeżu' i Stołp- 
caih, 'W diriu* 4, marca 1942- w okre­
sie świąt Pprjm -rozpoczęła się pierw- 
sza, zakrojona ua szeroką skalę ak­
cja likwidacyjna ghetta, baranqwic- 
kiego, która- przeciągnęła -się dó tań­
ca J1942 r Zginęło wówbząs ponad 
16.000‘ okSb: "wie wsżys,tkich* egzeta- 
cjach, kjóre, odbywały się najczęś- 
ląej w '‘pobliskich lasach brał czyn­
ny udział Obersćnarfuhrer; Górftrp-

Zapytany przezprzewodniczącego 
rozprawy, Górrfiewiłz  ̂ przyznaje, że 
brał udział w masowych akcjąćb I 
eksterminacyjnych'' ale w charakte­
rze,., tłumacza.
' Do, cżynn'ęgo. udziału w* nior.dacb 1 

nSe przyznaje gię, jakolwiek skon-1 
frontowany ze świadkjedi Pawłów 
śką, która widziała Górniewięga jak. j 
sprzedawał garść-" Złotych obrączek. 1 
przyznaje, "że istotnie sprzedawał I 
obrączką które, jednak dał mg, jeden 
z gestapowców. W dalszych - zezna­
niach' oskarżony „nie przypomina" I

sobię całego szeregu tr.ągicZnyęh mo­
mentów, które przed Sądem' przed­
stawiają świadkowie. / jego ' pomy­
słem była swego' rodzaju selekcja 
żydów' polegająca na biciu gumo 
wymi pałkami. Kto wytrzymał taką 
próbęv z polecenia Górniewicza1 na 
krótki czas żostal, oszczędzany; Zez­
nania świadków trwają.

Co slydi?c,
na Dolnym Śląsku
•  Onegdaj -w Głogowie nay* Ocirze 
wydafzył się ftieszćzęilrwy 'wypadek, 
który pochłonął jedną -ofiarę. Nie­
którzy pasażerowie śpieszący na po­
ciąg do L'esznav spóźnili się na prom 
i gneąę szybko, dostać -się . na drugi 
brzeg,‘ wynajęli łódź którą4 kierowa) 
przewoźnik ' promu, 'W pewnej chwi-. 
li, łódź przeciążona 15-toma pasa- 
ze’pąmi .dostała się w wir rżeki, któ- 
ry‘/:ją .rzucił na linę promową Ż ta­
ką siłą, że Wy wróciła, się!’” *
. jedna, z kobiet utonęła. ; Reszta' 
pasażerów szczęśliwie uratowała się, 
Winę wypadku ponosi przewoźnik.
•  W powiecie ,Głhgów 600 dzieci 
nie uczęszcza do szkół ź powodu 
braku nauczycieli. Z tego też powo­
du lekcje w szkołach są skracane, 
gdyż na jed n io  'nauczyciela czeka, 
kilka szkół..
•  Y ( niedzielę spadł w Karkono 

1‘syttcn. *'C w Jeleniej, Górze śnieg, któ
ry ,,w Jeleniej Górze po. kilku godzi, 
naćłi '-Znikł., Natomiast „Śnieżka" i 

I Karkonosze są pokryte śniegiem,
•  W ub. niedzielę, odbyły , się ńro- 
czystpśc! ko.ścieine w Trzebnicy ku- 
[czci w Jadwigi,, księżny, siakiej, 
z udziałem ks. -biskupa Milifca, który

Iw - czasie sumy, wygłosił -kazanie. 15- 
.fÓc?ys|eść i :■ transmitowana
przez radio na wszystkie'rozgłośnie.

ZEBRANIE PREZYDIUM 
i PLENUM WKPPS 
WE WROCŁAWIU 

Wojewódzki Komiłet PPS we 
Wrocławiu podaje do wiadomo? 
ści, że w dniu 23.10.1947 r. o go­
dzinie 16-iej odbędzie się w lo­
kalu przy pi. Biskupa Nankiera 
Nr ,1 zebranie Prezydium Woje­
wódzkiego Komitetu. O godzi­
nie 18-tej odbędzie się tego dnia 
zebranie Plenum Wojewódzkie­
go — Obecność obowiązkową! .

BEZPŁATNE PORADY PRAWNE 
-Wojewódzki Komitet PPS we 

Wrocławiu podaje do wiadomo­
ści, że radca prawny WK PPS 
tow. mgr Aleksander Mauer u- 
dzieła członkom PPS bezpłat­
nych porad prawnych we wtor­
ki i czwartki w godzinach Ho-4*- 
w gmachu Woj. Komitetu PPS 
we Wrocławiu, przy pl. Biskupa 
Nankiera 1, pokój 25, U p.

UWAGA — CZŁONKINIE 
MKPPS

Sekcja kobiet przy MK PPS we 
Wrocławiu urzęduje przy ulicy 
Kołłątaja Nr 31, II p. w ponie­
działki, wtorki i piątki — od 
g.odz. 8-m’ej do 116-tej, w soboty 
od godziny 8-mej do 13-lej. ,
„NOWE PRAWO MAŁŻEŃSKIE* 

W czwartek, dnią 23 paździer­
nika o godz. 17-tei odbędzie się 
w sali konferencyjnej OKZZ przy 
ul. Mazowieckiej Nr 17, prelek­
cja na łemat „Nowe prawo mał­
żeńskie". — Obecność wszyst­
kich towarzyszek obowiązkowa 
pod rygorem partyjnym. *

■ OPERA
Dziś' dnia 21 października o g. 

19-tej daje Opera Dolnośląska 
, „Halkę" która' utrzymuje się na- 
..daUrw pełni pcwtodzęnls W reper-_ 
‘ tuarze. W przedstawianiu tymi par­
tię’ Halki wy-kolub Irena Wojtą- 

* szewska ciesząca się ogólną sym­
patią w raszym mikście. Dalszą 
■obsadę twprzą: Władysłąyr Szepty­
cki. (w Jpli-i Jbntka), Zbigniew -Sjtu- 
dler-Roman (Janusz), Wacław W ro ' 

- jff tpSpik)  ̂ Zóf®. Zaleska (Źó*
f.iaK?i  jiygińuńi Biliński (Dziemba). 
'W  przedstawieniu bierze udział' 
cały balet .Opery pod kierownic­
twem. baleimistrza Patkowskiegp.- 
Dyryguje- dyfr. Kazimierz Wiłko-: 
mirski.

.TEATR PAŃSTWOWY W,.‘SALI' 
/TEATRU POPULARNEGO* '  
Od dnia 21. X. do soboty; dnia. 

.jffibni, ct>d7,em)ie o godż. 19 „Dom 
otwarty". M. Baluckiegd, komedia w 
3 aktach w reżyserii M. Gpdlew-” 
skiego. (Piątek, dnia 24 bm- przed­
stawienie 'zamknięte dla PKP). ,

< / N A
REPERTUAR KIN

„ŚLĄSK" — Ostatnie dni, film 
prod. aiig. „Siódma zasłona".

„WARSZAWA" — Film prod. 
airner. „Mściwy jastrząb"!

„ODRA" — Pilna proij. franc. 
„Cienie przeszłości".
, „POLONIA" — Film pro'd. amer. 

„Miłość na lekarstwo". '
■- „TĘCZĄ" -r-:; Film prod. szwajc. 
„Maria Luiza".

Pbćzątek seansów w dni powsze­
dnie o godz. 13.30; aJ6ua}35 V  
niedzielę o g. 13; i5.30; 18; "015.

EdfoPLASTIKON ' (Świerczewskiego t 
27) v- w irod2j,/ 9 00
~  20 00 ^.L'łc'h(enstęin“, piękną krainę' % 
doliny Renu.

R a d i o  I D  w e t ó w
WTOREK, 21 PAŹDZIERNIK 

,&i00 Syknat; 6.OS źQjirtłń>ć»; 6 - Dziennik; 
6 20, Muzyką; 6.52 Progranf dnfa; 6 59 
Sygnał; 7.00 Wiadom.;, 7.15 Muzyką;

i i  §5 Mkzytcą powabna; 8,20, Inform. 
nop.j :8..2S;-sVl«^-PCKi 8.35 K wadr.'pro- 
zy j 8.50 Muzyka poważna; 10̂ 40 A»d,v 

Q6w. ; 11.57 Syynal; 12:03 Wjadom* 
poludn.; 12 08 Przegląd prasy, stoi.; 12.15 
R yty; 12,20. „Z mikrofonem pa krajff“ ;

’ 12:30 Muzyjc^i' >13.15 Komunikaty; 13.20 
Koncert reklam.; 13:40 Koncert £ycze0; ' 
15.00 Infprrn. Rojski Poludn. ; ' 1 .̂15 Proloz • 
z op. „Pajace** *; 15 25 Komunikaty; 30 
Aud. 'muz.;/ 16.00 Dziennik; 16.35 And* 
dla dzieci; 16:55 Sluch.ow,; 17.40 Muzyką 
poważna;.. 18.00 R. ^J. .L.; 18yl0c* Koncert 
życzeń; 18.50 Kącik PPR; 19.00 Aud. dla 
świata pracy; 10.10 Aud, dla wsi; 19 30 
Muzyka lekką 19,57 Syznal; 20.00 
Dziennik; 20.30 Rez.; 20 50 „Gawędy ry - . 
baekie,‘i  '21.0P Koncert Symf.; 22.00 Mu­
zyka rozrywk.; 2245 Płyty: 23.00 Ost. 
wiadom ; .23.1^ Broaram na jutro; 23.20 
Muzylca pow-a^na r 23 55 7 osłatn»ei chwi-

Szkoda jednak/ że ̂ kotięęfty tvtoc - 
ławskie nie, są transmitowani prze^ 

, naszą rozgłośnie radiową: Chętnie
słuchałby je cały Dolny Śląsk. . '

WMdĆŁĄW OD NOWA  ;
Wrocław nie chce zosidŁ /w~tyle.'. 

N a jednymppsiędzCn M ji‘] s0 e j >-Rhf

przedzęń otoczenia,- -Kursy Przy go,-. 
towawcze są /konkretnym i wąrto^- * 
ciow-ym narzędziem ^demokratyza-ejj 
szkól ’ w^zszyćW: i t s i

fL , Mi-)

Na 'miejsce wypadku przybyły 
niezwłocznie •miejscowe władze 
bezpieczeństwa i SOK-u. Z udzia­
łem ludności ,pożar' zdołano trga-

sić po” przeszło' 3 godzinnej ener­
gicznej akcji. ,

Wstępnó dochódzenia 'prówadżó- 
ne przefe miejscowe władze bez-



W f f i H s S n s
Dodatek dla mtodaieiy Tle 14

Smutny dzień
Adamski, Banaś, Bolczak... — 

Nauczyciel wyczyiywat mono- 
ionnym'głosem nazwiska.

'* —  Czarski.
,r- Nieobecny — odpowiedział 

|  sąsiad.
• Wszyscy spojrzeli na wolne 
miejsce. Boguś nie przyszedł ? 
Szmer zdziwienia -przebiegł przez 
klasę. Co się z nim dzieję? W ie­
dzieli, Ze nigdy nie opuszczał 
lekcji. Wszystko go interesowa­
ło w szkole. Słuchał wykładów 
ze skupioną twarzą, a kiedy 
wśród kolegów wybuchały spo­
ry na temat najmilszej lekcji, 
mówił tym swoim spokojnym 
głosemt

— Nie wiem jak mośpa tak 
segregować. Ja nie odróżniam 
miłych lekcji od niemiłych. 
Nęjważniejsze, Zęby były inte­
resujące.

— Więc’ dobrze. Które intere­
sują d ę  najbardziej?

--W szystkie,' wszystkie- bez 
wyjątku —- odpowiadał z prze- 

\ konaniezą,
Z początku myśleli, ze ‘udaje.

, — Nie pozuj ' na uczonego. 
Chyba nie chcesz nam wmówić, 
Ze równanie algebraiczne jest 
równie pożywające jak opis od­
sieczy Wiednia.'

—■ Jedno i drugie trzeba po­
snąć... ' 4 .

Potem przekonali się, Ze Bo-

fuś mówi} szczerze. Żal mu było 
aZdej zmarnowanej lekcji.. Był 

niepocieszony \ gdy nauczyciel 
zachorował albo jakieś inne zda­
rzenie krzyiowało. normalfty po­
dział godzin.' Koledzy przyzwy­
czaili się w końcu do tych „dzi­
wactw";

Zresztą trudno było Bogusia 
nie- lubić.. Był inny od wszyst- 

- kiófa z tym swoim: chłopięcym 
entuzjazmem i zapałem do na­
uki. Nawet najsłabsi uczniowie 
umieli to w nim ocenić. 

v Dzisiaj nie przyszedł do szko­
ły. Dziwnie wyglądało puste 
miejsce łam, gdzie’ chłopcy 
przyzwyczaili się widzieć zasłu-' 
chanego Ttolegę z grzywą jas­
nych włosów nad czołem. Od 
razu, podczas pierwszej lekcji 
postanowili, Ze trzeba go odwie­
dzić.

Umówili się na trzecią godzi­
nę., Wszyscy by li, gotowi do 
pójścia. .

— Tak — zauważył zawsze 
trzeźwy Ryszard. --*- Zapomina- 

■ cie, Ze n ie . możemy tam runąć 
całą gromadą. To nie boisko ani 
świetlica tylko prywatne miesz­
kanie. Zatrzymali się niezdecy­
dowani.
. — Więc Jak rozstrzygnąć kto 

'pójdzie?
—- Może najserdeczniejsi przy­

jaciele? - poddał Witek, który

W Cesie
Z młodymi zawsze trudno 
— Skarży się stara sowa 
Na przykład moja córka 
To jest szalona głowa.

siedział w  jednej ławce z Bo­
gusiem. \

Ja proponuję losowania — 
odezwał się znowu Ryszard., Ten

fomysł wszystkim się podobał- 
zybko przygotowano karteczki 

z nazwiskami. Mały Banaś ciąg­
nął losy.

Po chwili uprzywilejowana 
szóstka chłopaków dziarskim 
krokiem ruszyła w Stronę domu 
Bogusia,

Po drodze rozmowa się nie 
kleiła. Każdy na własną rękę 
snuł domysły na temat nieobec­
ności pilnego ucznia. Kiedy sta­
nęli przed drzwiami mieszkania 
kolegi, Ryszard spojrzał pyta­
jąco na chłopców.

— Dzwoń! —- powiedział Wi­
tek.

Dzwonek wydał krótki przeni­
kliwy dźwięk. Potem zapano­
wała' cisza, wreszcie usłyszeli' 
czyjeś kroki w głębi mieszkania. 
Drzwi otworzyły się ze zgrzy- 
tem.
/ — Boguś — ^wykrzyknęła cała 
szóstka równocześnie.

— Tak," we własnej osobie 
uśmiechnął. • się ' chłopiec. 
Chodźcie-bliżej^

Był bledszy niż zwykle. W ży­
wych oczach cźaił się wyraźny 
'smutek. Starali się iść za nim 
beż szelestu. Coś było w atmos­
ferze tego domu, cisza, która 
narzucała swoją władzę przyby­
szom. Boguś wprowadził ich do 
małego pokoju na końcu kory­
tarza. Wspólnymi siłami zgro­
madzili sześć krzeseł i usado­
wili się na nich.

Bardzo się cieszę, żeście 
przyszli — powiedział Boguś. — 
Opowiecie mi co było w szko­
le... Przez chwilę oczy zabłysły 
mu po- dawnemu. Zwykłym, ru­
chem odfzucił w tył włosy,

— Na- razie czekamy na wy­
jaśnienia od ciebie —* powie-/ 
dział z' udaną powagą Ryszard. 
— Czy myślisz, źe można opusz­
czać dnie bez poważnej przy­
czyny? , 9: Sr r

Boguś pokiwał głową >
— I ty te. mówisz Ryszardzie? 

Ty, który jesteś najprawdziwr 
szym gościem w szkole?

— Tak, ale j a , was dó tego 
przyzwyczaiłem . od początku. 
Tobie nie wolno. To była nie­
przyjemna , niespodzianka dla 
wszystkich.
|  —- Właśnie — zawtórował Wi­
tek — siedziałem sam w ławce... 
jak sierotka. Witek wymownie 
przetarł oczy chustką.

1 — Hó, ho, nie wiedziałem, że 
wywołam taki oddźwięk dzisiej­
szą nieobecnością.’ Myślałem, 
że mnie najprędzej przebaczy­
cie.

Mimo żartobliwego to.nu Bo­
guś nie ożywił się. f,>.

— Wszystko zależy od przy­
czyny -t . podkreślił Marek, 
f Boguś spuścił głowę. Niespo- 
dziewaniezapanowałomilezeniś.

— Trudno mi o tym mówió — 
szepnął wreszcie tak , cicho, że 
tylko najbliżej siedzący koledzy 
usłyszeli go. Ryszard Ujął jego 
dłoń -w swoją ogromną prawidę.

— Myślę, że będzie Ci lżej jak 
powiesz, - r  To zdanie zabrzmiałg 
dziwnie łagodnie. Nikt nie przy­
puszczał, że Ryszard potrafi tak 
przemawiać., •

Boguś przebiegł wzrokiem po 
I ich twarzach. Były przyjazne i 

pełne zrozumienia. Z takimi ko­
legami można rozmawiać od 
serca.

Przed czterema lały *-< zaczął

bez dalszych wahań — ten 
dzień był dla nas najstraszniej­
szym przeżyciem, Wiecie, że 
miałem brata... Był bardzo zdol­
ny... przepowiadano mu wielką 
przyszłość... I dobry był. Wszys­
cy go lubili, Kiedy chorowa­
łem, dyżurował przy mnie cały­
mi /nocami jak najtroskliwszy 
opiekun. Matka ogromnie go 
kochała, To znaczy nie robiła 
różnicy. Była dla nas jednako­
wo czuła, ale Janusz był star­
szy. Wierzyła w niego... Taki 
chłopiec, nie mógł być' bierny 
podczas okupacji. Nikt'się temu 
nie dziwił,, że źnikał na  całe ty­
godnie z domu. U nas w piwni­
cy była tajna drukarnia. On był 
duszą’ wszystkiego... Dzielny, 
pełen zapału, nie znający trwo­
gi ani wahań.

fBoguś zamilkł na chwilę. Pa­
trzył intensywnie w okno jakby 
tam, za szybą mógł zobaczyć 
twarz brata.

...Kiedyś odszedł z domu... jak 
zwykle.) Ale to był ostatni raz. 
Więcej nie wrócił... Dowiedzie­
liśmy się, żą dostał się w ręce 
Gestapo. Pomyślcie... wiedzia­
łem, źe go Będą . tprfuTOwaći 
Matka też wiedziała. Mimo- to 
była dzielna. Nie załamała się. 
Wierzyła, źe wróci. Aż do tego 
dnia. Ta sama , datą przed czte­
rema laty; wiadomość o śmierci 
Janusza. 1 od tej chwili nie było 
już nadziei, która ją  podtrzymy­
wała.- Nie' będę mówił jak to 
przyjęła.’Ale nigdy nie zapom*- 
nę tego dnia, - 1 zawsze jestem 
wtedy przy niej. Żeby nie czuła 
się tak strasznie samotna... Z ro­
ku na rok... Dziś także...

Chłopcy cicho wstali z miejsc.
— Nie mamy prawa zajmować 

ci czasu, który dziś należy do 
twojej matki}* Wróć do niej.

Nie szukali słów, żeby wyra­
zić swoje uczucia. Boguś i tak 
ich zrozumiał. 1

OłJhpoty. pani
P ani Stefania miała uprzedze­

nie do nowych, wynalazków. 
Na wszystkie pochwały pod 

adresem radia lub, samochodu, 
wzruszała niechętnie ramionami;, 

— Moi przodkowie obeszli się 
bez tych diabelskich sztuczek i 
dobrze im było.
' i 'jak tu t  takę dyskutować? 

Najmądrzejsze argumenty odbija­
ły się od jej uporu jak od żelaz­
nej, tarczy. W końcu zarówno 
krewni jak znajomi • zostawili ję 
w spokoju. Na pociechę nadali p. 
Stefanii przydomek „zacofanej dzi­
waczki".

Ludzie dali za wygraną, ale los 
nie chciał. Ma on swoje kaprysy 
i lubi się bawić cudzym kosztem. 
Zaczęło się od spadku. Pani Ste­
fania czuta, że coś się zbliża. Bo 
nie bez przyczyny śniły się jej 
dwa czarne koty 1 jeden pręgo- 
wany tygrys. Przez cały ranek by­

ła niespokojna. I słusznie. Takich 
ludzi nigdy. nie myli przeczucie. 
Otrzymała list. Wiecie, taki za­
pieczętowany, w kopercie, ze 
znaczkiem.

P. Stefania nie miała zaufania 
do historii z pocztą Tam też coś 
było nie w porządku.

— Ach, te nowoczesne sztucz­
ki...

Mimo to list przyjęła, bo wy­
czytała swoje nazwisko na koper­
cie:

Stefania Milczkowa.
Poniżej dokładny adres.

• — Co, to, ma znaczyć? Skąd oni 
wiedzę? Nieufnie wzięła Ust do 
rąk.

— Nie, lepiej nie otwierać.
Wspomnienie snu stanęło Jej

jak żywe przed oczyma. Tam sę 
te dwa koty i tygrys. Na pewnol 
Przez trzy godziny starała się nie

myśleć o niebieskiej kopercie na 
stoliku. Ale wreszcie doszła do 
wniosku, że lepiej spojrzeć nie­
bezpieczeństwu w oczy. Starannie 
przecięła brzeg koperty 1 przylgnę 
ja wzrokiem do zapisanego arku­
sza. Człowiek o nieznanym nazwi­
sku — podobno adwokat — dono­
sił jej, że odziedziczyła po zmar­
łym kuzynie cały majątek wraz z 
urządzeniem, maszynę do pisania,, 
radiem i motocyklem.

P. Stefania poczuła,1 że ogarnia 
J4 przerażenie. Przez rozgorączko­
waną głowę przelatywały ponure 
obrazy niedalekiej przyszłości: 
Oto nieszczęsna spadkobierczyni 
mknie na motocyklu i przy dźwię­
kach muzyki tanecznej z Honolu-. 
In pisze na maszynie testament.

— Brrl — wzdrygnęła się nerwo 
wo p, Stefania. I jak tu me wie­
rzyć w sny? Przecież jednak te 
koty... Wypiła szklankę zimnej wo 
dy, powróciła do niepokojącej lek 
tury.

Uwieńczeniem wszystkiego by­
ła ostatnia część listu: Adwokat 
odważył się zażądać,1 żeby p. Ste­
fania jak najprędzej przyjechała 
do Warszawy. I w dodatku Czym? 
— Samolotem! Ach, d  nowocześni 
ludzie. Pani Stefania miała dużo 
zastrzeżeń, jeżeli chodziło o Jazdę 
pociągiem, ale samolot byt szczy­
tem wszystkiego.
- 5- Oni chcę, żebym zginęła tak 

prędko jak mój -biedny kuzyn —- 
jęknęła.

Nie miała racjL Nie mogła Już 
umrzeć w jego wieku ponieważ 
była starsza od niego.

Mimo smutnych przeczuć za­
częła się pakować. Nie przyszło 
jej na myśl, że można się sprze­
ciwić woli człowieka, który przy­
słał jej list. ■

W kółku znajomych i krewnych 
zawrzało:

— Stefania Jedzle do Warsza­
wy.

— Nie, leci samolotem.
—- Otrzymała spadek. Ho, ho, 

ma kobieta szczęście. Wszyscy za 
zdrościll a p. Stefania roniła gorz­
kie łzy nad swoim losem. Wresz­
cie pofrunęła. Tomy możnaby na­
pisać o tej podróży. Na szczęście 
nasza bohaterka pisze pamiętnik, 
z którego kiedyś dowiecie się o 
wszystkim. Na razie musicie się 
zadowolić wiadomością, że kie­
dy stanęła na lotnisku w Warsza­
wie, to właściwie nie stanęła 
tylko upadła. W głowie czuła ciąg 
le Szum, a cały świat wirował jej

Danka i bracia
D atiką stale narzekała, te za­

męt w domu, piiemotliwia 
Jej solidną pracę nad książ­

ką.
— Chłopcy są nieznośni — 

skarżyła' sie ze Izami w oczach. 
Wyleli ml atrament, ukradli 'złota- 
na farbkę...

Danka umiała przez pól godzi­
ny bez "pfzerwy wyliczać okrop­
ne czyny młodszych braci.

.— Taleciflca z saskie! porcela­
ny, — szydził Fil. — Wszystko 
Ją denerwuje.

— Naturalnie, nie chce sie. u* 
czyć i Zwala Oa nas. Chytra... — 
wtórował Wałek. '

— Bum, bum, burum — artyle­
ria Fila atakowała ołowianych żoł­
nierzy . Walka. Coraz głośnie), ęo- 
raz dokuczliwej-, Bo przecież to-- 
dzice wyszli na, cale popołudnie. 
Można używać swobody. 1 

Nagie wrzaski za ścianą ucich­
ły. Po chwili rozległ się tupot nóg 
i do pokoju wślizgnęli się obal 
, eblopćy z ppkoi-nymi twarzami..

— Czy jesteś bardzo zajęta? — 
zapyta! grzecznie Wałek- I nie 
czekając na odpowiedź dodał:

— Bo widzisz, my mamy pro­
śbę do ciebie.-

'U śm ech  „ J ia te ę a  'Ułędcawca"

Nie Uczy się z tradycją 
l  w: dzień po świecie lata,
Toż będą ją dziobami 

. Wytykać jak wańata.

s Kto widział, żeby sowy 
Z przyzwoitego gniazda 
Szukały blasku słońca;

. Gdy mogą żyt przy
gwiazdach?

W  dodatku ma fantazję, 
Wymyśla jakieś brednie,

- Ze jej wytworne^piofka 
Błyszczą się lepiej we dniej

Ze w ttocy las jest nudny 
i  nie ma spasóbńaM „ 
Ażeby pozawierać \- 
Ciekawe znajomości.

DOBRALI SIĘ
Nerwową pani do szofera;
— Niech pan będzie ostrożny. 

To moja pierwsza jazda autem.
Szofer (spokojnie):
— Moja takie...

NIEOMYLNY ZNAK
Matka: — Czy Staś jut Wrócił' 

ze szkoły?
Zbyszek: — Tak...
Matka; — Widziałeś go?
Zbyśzek:- — Nie...'
Matka: — Wiec skąd wiesz?
Zbyszek: — Bo 1 kot schowa1 

się już za piec.
W POCIĄGU

Zniecierpłiwipny pasażer;
— I po co wy właściwie w*, 

wieszacie rozkład jazdy? Prze­
cież pociągi na tej linii nigdy 
nie przychodzą na czas.

Konduktor;
— Tak, ale bez rozkładu jazdy 

nie- wiedzielibyśmy o ile. się 
spóźniają.

N P  WARTO
Ćtaś wraca do domu po pierw 
^szym dniu nauki I mówi:
.— Nie pójdę więcej do szkoły... 

Dlaczego — pyta zdziwiona 
matka.

— Nie umiem czytać ani pisać: 
n ie ' pozwalają mi tam mówić... 
Więc jaka korzyść z tej nauki?

TRUDNY RACHUNEK 
jldały Jaś umie liczyć tylk fo 
V* dziesięciu,.

— Ile masz gótębi? — pyta oj­
ciec.,

— Dziesięć, a" jednbgp nie u- 
miem poliipzfć— wyjaśnia chło­
piec.

f  Danka zmarszczyła surowo I 
brwi:

— Wy moich próśb nigdy ule 
spełniacie.

— Już teraz * będziemy — o* 
świadczył pojednawczo Fil. — Nie 
chcielibyśmy, żeby mamusia sie 
na nas gniewała. Bo podarliśmy te 
nowe bluzeczki marynarskie... 
Wiesz, takie z białymi tasiemka­
mi. r

Danka. podniosła glówę z nad 
książki, której i tak nie czytała:

— A to pięknie. Będziecie się 
mieli z pyszna.

— Kiedy my nie chcemy...,
— Nie trzeba było drzeć...
— To się samo podarło. Nawet 

nie wiem kiedy. — FU rozłoży! 
bezradnie ręce. — Trzasło i .Jut. 
Ledwie wszedłem do nanjtotu wo­
dza. Podczas tej ostatniej zaba­
wy.

Waluś doszedł do7 wniosku, że 
czas wyłożyć lasno cała sprawę:

— Więc chodzi o to, żebyś te 
bluzki naprawiła. Przed powro­
tem rodziców. Mamusia zawsze 
mówi, te znasz sie ńa tych spra­
wach z igłą.

— Tak, ale nie dla was — od­
powiedziała krótko.

— Słuchał Danuto — Ftl wpadł 
w ton ‘ uroczysty. — Jesteśmy 
twoim! braćmi, zrzuciliśmy pychę 
z serca i przychodzimy cie .prosić 
o przysługę. Czy twoje szlachet­
na serce pozostanie harde, i nie­
czułe? -r Przerwał dla nabrania 
oddechu. — Czy nie wzruszy cię 
niedola dwóch. nieszczęśliwych 
wodzów, którzy zeszli z pola wal­
ki w podartych bluzkach.

|  Szkodą słów — przerwała- 
niewzruszona dziewczynka. —-
Zasłużyliście na karę, wiec ją do­
staniecie. Mnie wasze sprawy nie 
interesują...

Fil sppjrzat ze zdumieniem na 
Walka, a potem obaj zaczęli się 
z zainteresowaniem przyglądać 
siostrze.

-** To ty, Danuto? — zdziwił się 
Wałek, — No cóż, bracie, trafili­
śmy pod zły adres.

Nie, powiedzieli nić więcej, ale 
Danka poczuta, że się rumieni pod 
spojrzeniem ich oczu. ’ .

—- Powinnam im jednak pomóc. 
Chociaż dokuczają mi tak często... 
Może robią to bez zlej myśli Dla 
zabawy... Chłopcy byli jut- w 
drzwiach kiedy zawołała:

— Przynieście bluzkll

— Zeszyjesz?
— Tak.
— Czy chcesz za to album z 

markami? — zapytał Fil.
A może pajacyka-lunatyka?

Wiedziała, że są gotowi ofiaro­
wać jej swoje największe skar­
by.

— Nie, nie, chce — odpowie­
działa, I wstała z krzesła, żeby 
przygotować Przybory dó szycia.

Zręcznie zabrała się do pracy. 
Obaj bracia usiedli przy niej na 
niskich stołeczkach. Po raz pierw­
szy 'Spędzili razem kilka godzin 
bez psot i nieporozumień. Spokoj­
na rozmowa szła całkiem gtadłęo. 

I — Wy umiecie być chłopcami 
do rzeczy — powiedziała Danka 
oddając lm naprawione bluzeczki.

— Już nigdy nie będziemy d  
dokuczać — upewni! ją Wałek. -i- 
Prawda, Fil?

Fil skina! z'takim zapałem gło­
wą, źe czarne wł,osy 'spadły mu 
na oczy jak ' woalka, '

przed oczyma. Słabym głosem, po­
dała adres adwokata, z którymi 
miała się zobaczyć. Jacyś życzli­
wi ludzie pomogli Jej wsiąść do i 
taksówki.

Od tej pory p. Stefania weszła: 
w nowy świat. Codziennie korzy, j 
stała ze zdobyćzy ostatniej technL ‘ 
ki. Wszystko było pożyteczne: i 
szybkie auta 1 rozkołysane win­
dy. Po tygodniu formalność! zosta­
ły załatwione. Pani Stefania po 
brzegi Wypąłnlła meblami wagon' , 
towarowy, a sama, obarczenia sto- • 
sem „najpotrzebniejszych rąęczy", 
wsiadła dó pociągu. Swobodnie 1 
bez bicia serca. Jak przystało na 
kobietę, która ma Już za sobą je­
den podniebny Jot 1 tysiąc dwieś­
cie przejażdżek autami.

cHuśtawka
Prężą się sznury 
Na dół, do góry 
Leci huśtawka radośnie. 
Falują włosy 
Jak złote kłosy,
Uciecha dziewcząt rolnie. 
Cudne jest 'życie!
Jak nie wierzycie 
Chodźcie pofruwać tu z nami, 
Na dół, do góry 
Nie ch miękkie chmury 
Otulą nas ramionami.
Ziemia śię słania.
Wiatr nas dogania 
Więc naprzód, ciągłe przed 

siebie1
Lecz sznur tak trzyma,
Próżno oczyma 
Gonimy chmury na niebie.

Obraca się wkoło 
1 skrzypi wesoło,
Gdy ziarno nam w mąkę

zamienia
1 dudni, terkoce 
Od rana do nocy 
Bez przerwy, bez chwili

wytchnienia.- 
Na dworze wre praca,
Ktoś jedzie, ktoś maca  (
/  worki zanosi do młyna.
Tam ziarno strumieniem 
Opada na siemię;
W ten sposób wędrówkę

zaczyM.
— 1 jak tam sąsiedzie?
Co z mąką? Wnet będzie? 5 
Uśmiecha się młynarz szeroką}.
— Pszenica jak  złoto,
— Potwierdza z ochotą — 11 
To widać od razu, na oko... ;1

V}świat
Tadzik ma auto.
Prawdziwe, z kierownicą, 
Chłopcy patrzą zazdrośnie 
Kiedy jedzie ulicą.
To nic, że drewniane ’
Zar to farba się mieni.
Auto jasne jak niebo 
Wywołuje zdumienie.
Tadzik w  świat się wybiera 
Bo cóż, z taką maszyną 
Można puścić się w drogę. 
Ludzik w autach nie giną., 
Chłopiec przez dwa tygodnie 
Nie dojadał przysmaków, 
Lecz gromadził je pilnie, 
teby... dotrzeć pod Krąkófa'. 
Wreszcie nadszedł dzień

jazdy.
Był pogodny jak w lecie. 
Tadzik wymkjnąl śię z domu 
Czas pojeźdzlć po świecie. 
Nagle motor zawarczał 
Ostrzegawczo, złowrogo, 
Tadzik nie chciał go słuchać, 
Pomknął w dal jasną drogą. 
Wiatr mu włosy rozwiewał 
Słońce w oczy patrzyło, ' 
Było dobrze i jasno 
l  swobodnie i miło...

Wtem na trzecim zakręcie i  
— Niespodzianki są stale ' 
Auto w miejscu stanęło 
1 nie chciało iść dalej•
Tadzik ręce załamał,
Prysły m y  o Krakowie, i 
Ack, co będzie gdy mama i  
O przygodzie się ‘dowie?
Taka droga zabawka 
Stoi z boku bezradnie, 
Powiedz Tadziu — wędrowcze 
Czy to mądrze? Czy ładnie?

. i .  P m

7Tlały. WedcouUec J
o d p o w ia d a : J

Zosia Potulakówna — Jelenią 
Góra. Bardzo mi się podoba; 
Twoją szćzerość, Zosiu. Pisześig 
że łamigłówki byty trochę za trud! 
ne dla Ciebie i mamusia Ci pó*- 
mogła w 1 ich rozwiązaniu. Prób«| 
dalej. Mam nadzieję, że wkrótej| 
potrafisz je samodzielnie odgaduj 
nęć. Nie gniewam się całkiem < o 
tó, żć . list by? Iróębę zamazany ja' 
tratnentem. Najważniejsze, że na 

■ piąałaś ;gp szczerze i ńśtgJwM
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osiągną! w zawodach lekkoatle­
tycznych w Zielonej Córze 
14,02 m w rzucie kulą.

Zflpłon-Hutnlk 10: Z
JBLENIA GÓRA. W ramach roz­

grywek o mistrzostwo klasy B w 
piłce nożne] odbyło się w Jeleniej 
Górze spotkanie „Hutnika** z Pień­
ska 1 „Zapłonu**. Zwyciężyli go­
spodarze w wysokim stosunku 
10:2 (5:0), mając przez całą- grę 
przewagę. Do przegranej gości — 
przyczynił się w dużej mierze ich 
bramkarz, który był najsłabszym 
zawodnikiem.
Bramki strzelili: Ziembora 1 Wal- 

kowlak (po :3) oraz MamoA , Cz., 
Marchacz, Musiał i Kałuża (po 1} 
dla „Zapłonu", — dla „Hutnika" 
punkty zdobyli: Dobosz i Sajda 
(z karnego).

Hzarny dzień piłkarzy i pięściarzy
postawianie i Rosjanie bija nas bezapelacyjnie

SIEDEM bramek strzelili Ju­
gosłowianie Polakom w cią­
gu 30 minut. Fakt jest fak­

tem 1' |adhe, Usprawiedliwienia 
wyniku .nie .zmienią. Ponieśliś- 
my w bieżącym roku az pięć 
porażek, przegrywając r  Norwe­
gią, Rumunią,1 .Czechosłowacją, 
Sżwecjąj i Jugosławią, a wygry­
wając jedynie z Finlandią. Jeśli 
po meczach * Norwegią iRU-.
mtinią w obozie polskim nie 
było powodów do dobrego na­
stroju, to meldunki z Pragi, były 
pomyślne. Strzelić Czechom trzy 
bramki na ich własnym^ boisku 
jest wyczynem trudnymi ,

FAMA o dobrej grze Pola­
ków w Pradze znalazła po­
twierdzenie na ' Stadionie 

Rasunda pod Sztokholmem. Wy­
nik z Szwecją był sukcesem. 
Przegrana różnicą jednej bramki 
z przeciwnikiem, który cieszy 
się opinią potęgi piłkarskiej, nie

Społem — czołowa drużyna dolnośląskiej klasy B

Lekkoatletyczne mistrzostwa

Południowej Ameryki

przyniosłaby WStydu żadnej re­
prezentacji na kontynencie. > 

Kiedy przyszła wiadomość, że 
pokonaliśmy w Helsinkach Fin­
landię, byliśmy już plffipkohańi, 
że wreszcie ńasza reprezentacyj­
na jedenastka nabiera oblicza,' 
godnego naszej tradycji przed­
wojennej.

J'AK kubeł zimnej wody 
wylany na głowę podziała­
ła niedzielna wiadomość z 

Belgradu. Przegraliśmy w sto-" 
sunku 1:7. Jugosłowianie strze­
lili wszystkie bramki w ciągu 
pierwszych trzydziestu minut. 
Obrona polska w pierwszej po­
łowie, prawie że nie istniała na 
boisku. Polacy grali zbyt powoi- 
rtie i zbyt defensywnie.

ZDAJEMY sobie sprawę, że 
podróż, -męczy, wierzymy, 

■ że irrfdnó jest grać na 
miękkim boisku po deszczu, ro-. 
zumiemy,- że boisko i publicz­
ność sprzyjała gospodarzom. Ale 
zespół reprezentacyjny nie ma 
prawa pozwolić przeciwnikowi 
wpakować aż 7 bramek w łąk 
krótkim okresie początkowej ts- 
zy gry. O tym, że klasą Ju g o ­
słowianie aż tak bardzo nas nife 
przewyższają, świadczy -druga 
połowa meczu, w której zdobyta 
została bramka przez Polskę, 
podczas- gdy, Jugosłowianie nie 
potrafili strzelić żadnej.

C iekaw ostki
ze StąsKo Opolskiego

Duże niezadowolenie- na Śląsku 
Opolskim .wywijał fakt zajęcia w 
końcowej fazie rozgrywek o pu­
char Ziem Odzyskanych, trzeciego 
miejsca przez reprez. Opolskiego 
ÓZPN. Przyczyną tak słabej loka­
ty piłkarzy Opolszczyzny było nie, 
umiejętne zestawienie teprezenta- 
®  * 1  1 l i  ' t

W dalszym ciągu lekkoatletycz­
nych mistrzostw Południowej Affle- 
ryki, które odbywają się w Argen­
tynie osiągnięto następujące Wyniki:

Polskie ozdoby 
tle  nkowe I lulki
poszukiw ane  
za granicą

Wyroby polskiego fzemtosła i 
przemysłu ludowego cieszę się _ za 
granicą dużym uznaniem.j Podwójnie 
dokonaliśmy szeregu tran*akcji~przez 
Polskie Tow. Handlu Zagraniczne­
go VARIMEX. Do Danii wywieź- 
ni my poważne ilolei wikliny w sta- 
nie surowym, obręczy wiklinowych 
białych i zielonych oraz kijów wi­
klinowych.

Wiklina Jest ' artykułem bardzo 
poszukiwanym przez wszystkie kra- 
je skandynawskie, Belgie i Szwajca­
rię. Ostatnio również i Stany Zjedi- 
moczone zainteresowały się u nas 
tym artykułem i stały się poważnym 
odbiorcą wszelkiego rodzaju koszów 
wiklinowych, poczynając od koszy 
do bielizny i koszyków podróżnych, 
a kończąc na wszelkiej galanterii 
koszykarskiej oraz wiciu gatunkach 
koszy. użytkowych, jak: targowe, do 

;*iwęglk, ryb, drzewa itd. Wyrobami 
' naszego kólżykarstwa - interesuje się 
jŻa^że Szwecjk, Norwegia i Belgia.

Ostatnio wyeksportowaliśmy rów­
nież bardzo dużo lalek. Największa 
partia- wyjechała "do Szwajcarii, nie­
co mniejsze do USA i  Kanady. O- 
bećpie prowadzone' Są- pertraktuje, -ąs. 
Sprawie masowego, eksportu eżdóiś 
choinkowych do Ameryki północnej 
i Kanady. Artykułem tym interesu­
ją Mę również niektóre 'kraje euro­
pejskie, jak Franfc-ja i Belgia.. .

Do VARIMEX-u wpłynęły w do­
statnich tygodniach ■ zamówienia -na 
Wyroby przemysłu ludowego, drew- 
niarfj rzeźbione "i malowane. Wyro­
bami! tymi interesuje się najwięcej 

■Bbryka, gdzie, jpż :,p.feed-’WQi ą̂ .by­
ły  j one przedmiotem ożywionych 
fesrisakcji. £k

^Stinteresowanie - zagranjęf - artyku- 
K  rzemiosła i przemysłu ludowe­
go] podczas Targów w Pozńaniu i] 

^Hańsku było znaczne. Na targach 
Ltjijfch zawarto szereg próbnych tran­
sakcji.

400 m: I. Withfield (USA) *■
47.7 tek,; II. Evans (Argentyna)
— 48,8 set; IH Dacosta (Brazylia)
— 48,8 sok.'

5.000 m: I. Ingstroem (Chile) — 
8:37,5 min.; Ił. Brało (Argentyna)
— 8:52,3 min.; III. Coliac (Arg.) — 
8:59,9 min.

Skok. o tyczce: I. Malcom (USA) 
—■ 4,16 m; II. Lindberg (Szwecja)
— 4,00 m; III. Decastro (Brazylia)
— 3,80 m.

Kula: I. Lorente (Arg-) — 14,69 
m; II. Kahmert (Arg.)- — 14,63 m; 
III. Malchiodi (Arg.) — 13,86 m. 

Sztafeta 4 X 100 m; I. Chile —
42.8 tek,; II. -Brazylia — 42,8 sok.; 
III. Urugwaj — 43,1 lek.

Skok w dał: I. Moura (Brazylia) 
—- 6.97 m; II. Olireira. (Brazylia) 
6,82 m: .-III. Larauiburu tArg.) — 
6,61 m.

Ponadto ustalony został nowy re­
kord Południowej Ameryki w rzu­
cie dyskiem w konkurencji kobiecej 
przez Irjnę Melmo-Preiss (Argenty­
na), która poprawiła • należący do 
niej wynik, uzyskując 39,26 m.

I N O W I Ń  Y 
I LITERACKIE

Matja* — piłkarz bytomskiej Po­
lonii były reprezentacyjny piłkarz 
Polsklrma zamiar w bteżąóym TO- 
‘kiiaaltoóczyć - karierą Czynnego 
zawodnika, a w przyszłości oddać 
slą wyłącznie pracy trenerskiej.

Popławska (Piast Gliwice,, jedna 
z najlepszych tenlslstek polskich, 
doznała kontuzji nogi, na ostatnim 
turnieju o mistrzostwo Śląska 1 
przynajmniej, przez miesiąc prze­
bywać będzie musiała na kuracji 
w - szpitalu, (z. o.)

„Batory"
rekordzistą 
uśrdd polsKich stołków

Stale., rozwija się działalność Pol­
skich Linii Żeglugowych. We Wrze­
śniu pływały pod polską banderą 
33 polskie statki handlowe, o łącz­
nym tonażu 161.511 t.'- Przewiozły 
one 90.573 ton towarów, 14.281 
worków poczty i 2.058 pasażerów.

Statki, pasażerskie odbyły wiele 
rejsów dafekomorskiich. Rekordzistą 
jęjt tu '„Batory", pływający na li­
nii Gdynia — Nowy Jork. Na tej: 
trasie tylko we wrześniu przejechał 
„Batory" B.700 mil morskich. Statek 
„Tobruk", kursujący między Gdy­
nią a Du-rbanem / w' j Południowej 
Afryce, przejechał' 2.700 mil.- Na rej­
sach dalekomorskich pływały także 
„Bałtyk" (Durhan — Buenos Aires),
,^Sobieski" (stały Pejs Genua —'i No­
wy Jork) i inne.

U BIEGŁA niedziela była rze­
czywiście czarnym dniem 
Sportowców polskich. .Nie 

tylko piłkarze ponieśli sromotną 
klęskę. Pięściarze występujący 
tym razem pod nazwą Polski 
Północnej -ponieśli irżecłą z ko­
lei porażkę z reprezentacją 
Związku Radzieckiego. O lym, 
że nasi wschodni sąSipdzi są od 
nas -' silniejsi, przekonaliśmy się 
po pierwszym Hch występie w 
.stolicy. Wynik W Gdańsku mówi 
jednak wiele. Nie mamy rezerw 
i nie możemy liczyć ńa sukcesy 
tak długo, dopóki nie zabierze­
my się poważnie doj szkolenia 
młodych kadr. Nie wolno nam 
zapominać, że Rosjanie wygrali 
w ostatnim spotkaniu w ’ trzech 
kalegoriach nokautem, a Ant- 
kiewicz, który w Warszawie wy­
gra! z Kniaziewem poniósł z lym 
samym pięściarzem W Gdańsku 
porażkę. Bądź co bądź zRosja- 
nami (■ŷ alczyli czołotąi pięściarze 
Polski, a porażka w stosunku 
2:14 chluby nam nie przynosi.

BY czarę goryczy wypić do 
dna — reprezentacja Hel­
sinek w meczu bokserskim 

pokonała zdecydowane Kato- 
wice 11:5. W sporcie' naszym 
dzieje się" niestety żle. Na are­
nie międzynarodowej z reguły 
przegrywamy. Przegrywamy z 
zespołami, którym przed wojną 
bynajmniej nie ustępowaliśmy, 

M. Drajgor ,

Tęcza-ZKS 2:1
Na boisku sportowym W. F. 1 

P. W. w Kłodzku rozegrany został 
w niedzielę mecz piłki nożnej po­
między ŻKS Ząbkowice i klubem 
sportowym oddzjału Społem w 
Kłodzku SKS „Tęcza**, Wynik me­
czu 2:1 (2:1) na kórzyść SKS „Tę­
cza" (z.)'

JCm hursSpw tcuiy
3  nagrody — każda po 1.000 d .

Kto wskaże zwycięzców w ■ ■ £ £ ■ ■  
międzypaństwowych zawodach

R u m u n l a - P o l s k a

Zawody odbędą sią w Łodzi 25.10. bi.

KUPON KONKURSOWY 
MIĘDZYPAŃSTWOWE ZAWODY W  BOKSIE 

RUMUNIA — POLSKA
Zwycięży . . * • • • • > •  w stosunku . . . . . . . . .

w wadzo muszej zwycięży . .  .  » .  • ■ .  .  >' * .

w wadze koguciej zwycięży ............................................................

w wadze piórkowej zwycięży 

w wadze lekkiej zwycięży

w wadze pólfredniej zwycięży • '»■»' • ■ .  • • » > » > .  . 

w wadze Średniej zwycięży . < \ .  . . .  .  » . .  • » > • * 

W wadze półciężkiej zwycięży 

w wadze ciężkiej zwycięży 

Imię i nazwisko ■ . .  . .  .

Dokładny adres • • * • > ■ ■ * * ■ • > »  « • »*• > » i  , •

WARUNKI KONKURSU:
W  miejsce kropek należy wplsaó zespól, kłóry spotkanie 

wygra, podając równocześnie stosunek punktów. W wypadek 
przewidywania wyniku nierozstrzygniętego należy wpisaó — 
remis. W rubryce poszczególnych kategorii wag,, należy wy­
mienić narodowość-reprezentanta, który walkę wygra. Przy typo­
waniu walki nierozstrzygniętej — wpisaó remis.

Każdy uczestnik może nadesłać dowolną ilość kuponów. 
Odpowiedzi należy nadsyłać do dnia 24 hm. włącznie pod adre­
sem redakcji Wrocławskiego Kuriera Ilustrowanego — Wro­
cław, ul. Wierzbowa 30. Na kopercie winno być zaznaczono 
„Konkurs Sportowy".

Gabinet osobliwości mistrzów
ALEX JANY, MARSYLIANKA 

i  CASABLANKA
Jany, fenomenalny pływak 

francuski, potrójny rekordzista 
świata na 100, .200 i 400 me­
trów \— przebywa obecnie na 

. wakacjach w Afryce północnej. 
Niemal cały urlop spędza on 
na plaży, ale ani razu nie kąpał 
sie. Po planowaniu poddaje się 
tylko natryskom. Chcę napraw­
dę odpocząć — oświadczył dzie- 
nikarzom, którzy go odwiedzili 
w małej miejscowości pod Casa­
blanką.

Jeżeli chodzi o  mistrzostwa 
Europy w Menlonie, gdzie od­
niósł największy sukces, prze­
pływając 100 m w czasie 55,8 
sek. Jany powiedział, że jedyną 
przykrością dla niego było wte­
dy  wysłuchanie Marsylianki, 
granej fantastycznie fałszywie 
przez skrzypków, orkiestry kasy­
na gry w'Meniorue. Zagrali oni 
bowiem hymn francuski w tem­
pie marsza żałobnego, fałszując 
chyba có piątą nutę. (k)

1000 DEPESZ 
GRATULACYJNYCH 

OTRZYMAŁ ZDOBYWCA 
GRAND PRIX

Znany ną wiele lat przed woj­
ną światowej-stawy aułomobili- 
sta francuski Louis Chiron ob­

chodził w tych dniach 48-ą rocz­
nicę ' urodzin.’ , Chiton , otrzymał 
gratulacje g całej niemal Europy.

Ponad tysiąc telegramów, któ­
re otrzymał,, zostały zapewne 
spowodowane tym, że przed 
miesiącem zaledwie Ghiron wy­
grał wyścig o Grand-Prix auto­
mobilklubu Francji, rozegrany w 
Lyon. Trzeba było przejechać 70 
okrążeń łącznej długości 510 
km. Chiron niemal przez cały 
czas był pięrwszy, osiągając czas 
4 godz. 3 min. 40 spk. z prze­
ciętną szybkością 125 km/godż.

Drugą sensacją lego wyścigu 
była zupełna kompromitacja no? 
wego samochodu francuskiego 
C.T. A.-Arsenal. Maszyna, W ża­
den sposób nie chciała ruszyć 
ze_ startu, mimo, że była do wy­
ścigu specjalnie przygotowywa- 
na. Nie pomogło nawet trzech 
mechaników^ Po- dwóch godzi­
nach daremnych wysiłków trze­
ba było maszynę -7 - wśród nieby­
wałych _ gwizdów publiczności 

odwieźć na ciężarówce do 
faryki. (k)
BRAK STOPERÓW DWUKROT­

NIE UCHRONIŁ REKORD
Oficjalny rekord Francji w bie­

gu na 200 _m przez płotki,-usta­
nowiony kilka lat przed wojną, 
wynosi 25,4 sek. Ustanowił go 
naówczas słynny’ biegacz Geo 
Andre.

OGŁOSZENIA
Odstąpię za zwrotem kosztów re­
montu dwupokojowy lokal handło- 
wo-biurowy przy Świerczewskie­
go/ Wiądompsć:' „Kompas", Wita 
Stwosza 16'. ’*■ ' '■* * ' (4343)
Warsztat malarskt, E. Rrzemisław- 
?kł, Wrocław, Zacisze,! Główczy- 
ka 7. „ •' "< -(4344)
Wynajmę sklep za zwrotem kosz­
tów, Zgłoszenia, Stalina' 103/12.

’ ,(4345)

Unieważniam zagubioną -książecz­
kę Ubezpieczało! Społecznej, do­
wód osobisty, rejestrację^KU na 
nazwisko Julian Dzik. - (4357)

Unieważniam zagubione dokumen­
ty, kartę RKU Bolesławiec, metry­
kę ślubu na nazwisko Kędzierski 
Stanisław, Miłków, pow. Jelenia 
Góra, , .. „ ' (435(5)

JU2 WKRÓTCE UKAŻE SIĘ W KINIE „SŁĄSK"  
Potężny dramat morski produkcji amerykańskiej

„Konw ó j"
•> -. W  rólacKi głównych:

HUMPHREY BOGART, Raymond Massey Alan Kale 
Realizacją: ELOYD BACON 
Wytwórnia: „WARNER BROS" |
Własność: „Miotion Picture Esport Association*'^'^, 
Eksploatacją: FILM POLSKI (4361)

Unieważniam zgubioną kartę re­
jestracyjną RKU Opoczno na naz­
wisko Milczarskl ' Stefan, zam. 
wieś Skrzelusz, pow. Wałcz.

y V'! . - (4356)
Unieważniam zgubione dokumen­
ty : kartę rejestracyjną nr. 2631, 
świadectwo 1 moralności,. odcinek 
zameldowania, kartę rowerową, 
zaświadczenie na zajęcie domu. 
Skibiński Antoni. -' 'vv - (4347)
Unieważniam zgubioną kartę re­
jestracyjną RKU Białą Podlaska, 
na naźwisko Górecki Franciszek.

Poszukujemy
na kierownicze stanowisko

KSIĘGOWEGO
BIŁANSISTĘ
p rak ty k a  w p rzem yśle  

Zgloszenia:F-ka Srodkow 
Kawowych F R A N C K  i 
KA1HRE1NER Wrocław  
.. ul, Stalina 210-220

Unieważniam  ̂ zgubioną książkę 
Wojskową s i odcinek zameldowa­
nia Wrocław II obwód, na nazwi­
sko Łukśza - Konstantyn. (4348)
Unieważniam zagubione dokumen­
ty: kartę rejestracyjną RKU Brzeg, 
dowód osobisty" Kudoś Mieczy­
sław, Romanów, gm. Nowolesie, 
pow. Strzelin. ' (4349)
Unieważniam zagubioną książecz­
kę, zaświadczenie demobtlizacyj'- 
ne W. P. wydane na nazwisko 
Szajkowskl Stanisław, Lubieniec, 
pow. Strzelin. (4350)
Unieważniam skradzioną kartę re­
jestracyjną na nazwisko Bednarek 
Edward, zam Plóciennica nr. 4, 
pow. N Ząbkowice Sl. (4351)
Unieważniam zagubione zaświad­
czenie RKU Kłodzko, na nazwisko 
Kałat Wacław._____ _ (4352)
Unieważniam zagubioną kartę re­
jestracyjną RKU Kłodzko Lesława 
Rupnowskiego, Wrocław, Matejki 
12. •: , (4353)
Unieważniam skradzione dokumen 
ty: dowód osobisty,. legitymację, 
ną nazwisko Eezdan Jadwiga.

(4354)

Przed trzema miesiącami w Pa­
ryżu rekord ten został pobity 
przez zawodnika Marie. Odpo-; 
Wiednie papiery posłano do 
władz sportowych, ale dopiero 
wtedy okazało się, że czas był 
mierzony przez dwa stopery za- r 
miast przez trzy. Rekordu nie ' 
uznano.

'Ostatnio len sam rekord został 
zaatakowany przez wybijającego 
się_ coraz bardziej biegacze- }.' 
Arifon, rekordzistę Francji-w bie­
gu na 400 m z płotkami w czasie 
52,3 sek. Próba pobicia rekordu 
na 200 m była z góry zapowie­
dziana i nie ulegało wątpliwo­
ści. że powiedzie się.

Arifon osiągnął doskonały czas 
£4,6 sek. I znowu okazało się, 
że czas był mierzony przez dwa 
stopery, ponieważ trzeci popsuł 
się w ostatniej chwili. Francuska 
opinia sportowa jest do głębi 
oburzona tymi wypadkami, (k)

ŻONA PRZESZKADZA 
W  ZDOBYCIU REKORDU 

Peruwiańczyk Daniel Carpio; 
który w dniu 5 września jako 
pierwszy po wojnie pływak prze­
płynął Kanał La Manche, przy­
gotowuje się do powtórzenia 
tego wyczynu. Jeżeli będzie od­
powiednia pogoda i temperatu­
ra/ ma to nastąpić w najbliż­
szych dniach, ewentualnie do­
piero w przyszłym roku.

Pływakowi chodzi o pobicie 
rekordu w szybkości przepły­
nięcia kanału. Osiągnął on czas 
14 godzin i  46 minut. Rekord na­
leży do Francuza Geo Michel, 
który przepłynął Kanał La Man­
che w czasie 11 godzin .45 minut. 
Było to w r. 1926.

Carpio płynął razem z Egip­
cjaninem Ałtalah i Dunką Andr- 
sen, którzy jednak zrezygnowali 
w połowie drogi. W  łodzi,:która 1 
towarzyszyła FeruwiańczykOwi, 
znajdowała się jego żona. Po 
osiągnięcia brzegów* Anglii Car- 
pię .oświadczył, że przy następ­
nej próbie nie zgodzi się . na io, / 
albowiem obecność żony wy­
prowadzała go z równowagi, (k)

.Wrocławski Kurier Ilustrowany'- 
Wydawca: Spółdz. WycŁ „Wie 
dra". Adres Redakcji i Admini­
stracji: Wrocław. Wierzbowa to. 
telefon redakcji 36-23, telefon 

administracji 31-17.
Komo PKO VIII 183. 

Redaktor: Bronisław Winnicki
Drukarnia „Wiedza" Wrocław
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Policjant londyński opie­
kuje się niemowlętami, 
gdy ich matki udają' się 
do biura wyborczego na 
glosowanie dodatkowe 
zachodnim Islington.

Kościół katolicki w Mediolanie 
stworzy! nową organizację robot- ' 
niczą — „Acłi*, Włoski Związek 
robotników katolickich. Na zdję­
ciu' członkowie tej partii przyby­
wają na wiec ze swymi sztanda­

rami .

Samochody, gotowe ' do 
startu o Wielką nagrodę 
Italii w Mediolanie. Wyś 
cig wygrany zostaj przez 
Trosii'ego na Alia Romeo

Koncert bazyliszka
' Nieraz się słyszy, że kultura 

muzyczna jest u nas w sianie 
pierwotnym, ze jesteśmy niemu­
zykalni i, że muzykę traktuje się 
po macoszemu. .*

Ale to nie jest prawdę.
Świadczy o tym choćby kon­

cert inauguracyjny Filharmonii 
Warszawskiej w „Romie". Mimo 
■gigantycznej widowni już od ra­
na nie było ani jednego biletu.

Wielbiciele Chopina stawili 
się tłumnie. Bo człowiek kocha 
muzykę.

Ale oduczyć człowieka od 
muzyki można. 'Nawet od Cho­
pina.

Byłem nie dawno w jednym z 
dużych miast pomorskich. Pew­
na śliczna pani, (innych znajo­
mych nie miewam) ucieszyła się 
wielce na mój widok i powie­
działa:

Cudownie się składa, bo 
muszę iść na koncert, to bę­
dziesz mi towarzyszył!

I musiałem towarzyszyć.
Bo recital fortepianowy dawa­

ła właśnie córka przyjaciółki 
cioci koleżanki tej mojej uroczej 
znajomej.

A w tym mieście są takie 
zwyczaje, że na koncerty obo­
wiązuje savoir vivre towarzy­
ski. Tak jak przy pogrzebach. 
Pomorze...-

No to poszliśmy.
Jako człowiek przytomny pro- 

{tonuję:
— Koncert zaczyna się o siód­

mej, to my godzinkę posiedźmy 
w kawiarni i pójdziemy na 
ósmą, na przerwę...

— I co dalej?
-*■ Uściśniemy dłonie wirlu- 

ozce, wręczymy kwieciwo i od­
siedzimy tylko drugą część.

śliczna pani plan akcepto­
wała.

Ale takich mądrych było wię­
cej. Wszyscy przyszli na ósmą 
i koncert .zaczął się dopiero 
wtedy.

Pianistka wbiegła na estradę 
rączo, w zabójczo zielonej sukni 
i spojrzała niby bazyliszek.

Serce we mnie zamarłe i zro­
zumiałem, że jestem zgubiony. 
Bo pod czujnym spojrzeniem 
bazyliszka nikt już z sali wym­
knąć się nie mógł. Drzwi się 
groźnie zamknęły, a z nimi... 
reszta nadziei.

I bazyliszek zaczął bębnić. Ą 
czynił to radośnie. Ciach, trach; 
bacha, bach! i hejże na Chopi­
na!!! '

Rachmaninowa powaliła na 
łopatki, a Szymanowskiego przez 
knockout techniczny. I rżnęła 
dalej...

A jak reagowali słuchacze? .
Rodzina klaskała w rączki, 

dziecię jakieś podawało kwiaty, 
a poniektórzy wili się w bole­
ściach.

Tylko jedna pani w srebrnych 
lisach i demonicznej woalce 
siedziała uśmiechnięta, bo ona 
nie przyszła słuchać, ale poka­
zywać... Te swoje lisy.

A ja, zgnębiony i złamany 
szeptałem cichcem do zbolałe}, 
towarzyszki:

— Tyle’ tysięcy ludzi zabiera 
co dzień w Egipcie cholera, a 
takiej nic... gra i gra...

Chrzan.

Zimowy plan Elektrowni Wroc­
ławskiej wkracza już w stadium 

realizacji

E.ZOOR

Powieść
M  Grodzki tymczasem rozciągnął .się wygodnie w'drugim 
kącie namiotu i po chwili zachrapał-potężnie. Patryoia skrzy*-'.' 
wiła się i '  nresmalpem. Nie znosiła^rohrapiąsych ^mężczyzn.^> 
W tej chwili, mimo woli^ przemknęło jej ptóez.myśl pytanie, 
czy Zętyca^takźe chrapie.

By to nieznośnie gorąco. Pątryęia -oblana potem,,'nada-’ 
ręrnpie przewracała się z boku na’ bok, próbując zasnąć.’’1 *■’ 
Wreszcie wpadła ,w rodzaj jakiegoś .niespokojnego "pptąnu^ ; 
z którego- wytwhtó ją-hiebawem głośne^złćwhięcie, Grodzki 
przeciągnąć się, aż kości trzaśnęły w stawach i,,zerwał £tę 
na równe ńógu Włożył na głowę kąśk, i , cichym, energięz-? 
nym krokiem wyszedł z .namiołu. .

,Po Chwili. Patrycia posłyszała jak stawiał cały obóz na 
nogi: Niebawem, wszystko było godowe dp drogi- Zwierzęta • 
posiliły‘się .tropiłę i teraz szły raźniej naprzpil, ehoć^gorąjpo- 
w dąłśzym ciąga było zabójcze. Miss Grney. kazała sonie 
tyrh rązem podać konia. Posiadłszy piękhej śn^ej klafez-y/Je- j 
chała razem z fiazrafem i Grodzkim na czefó karawany^.* 

-Grodzkkzdjąbz ptecówkarabin,’ by.umieściwszy.go .w^po- 
przyk siodła, hyó- gotowym do .-strzału. Rozglądał się -przy 
•tym bacznie1 d-okoła, jakbWza każdym krzakiem spodziewał 
się 'zasadzki.'
T  — >Coś thk!1 fiiespókójtiy 'Stev£?k~^ spytała' wreszcie/Pa- 

tfyeia. M
— Hazraf mi mć^ił^źe jego ludzie słyszeli jpodćzńs p o ­

stoju jakieś korne —- mruknął niechętnie Grodzki.
• |g  —r  Qzy to pfąwdar?>" spytała miąs Órney, zwracając;się 
do-Mindusa.

" Hazraf -skinął głową., /■
i —- Yes-; madame. liassim, któremu „Allah ł'dał‘ -ucho1 szakala’,

, słyszał' ■ t ęte ńt ■ kopyt -kodskteh-i Uff 
S:- 4- Czy  to byłp dużo koni?
|  / — "Nie wiadomo hradaóię’. Tego Hąssltn nier umfał poWie-

Czy ̂ sądzisz, żą to Żętjłca?, — szepnęła Patrycia/
— Nie mam pojęcia W każdym razie musimy uważać
— Objadę-, karawanę' .t—. rzucił Hazraf, zawracając 'końfa'- - 

Pat rycia spojrzała, na Grodzkiego, ty
— Trudno przypuszczać, żeby -zdołał tak/od' razu zor­

ganizować liczną pogpftj a poza tym mamy przecież uzbro­
jonych' ludżi/wlęć' w' rązie Czego..., . . -  ̂  ̂ 1
'  'Grodzki niechęfnfę :imaćhnął ręką. * ~ ,
1 ’z—* Nd tę Hołotę nie barpzo można-liczyć. Paru Europej­
czyków ’ rrfoze łatWo, rozpędzić, taką' b'ąhdę< Ale w każdym 

5 bądż*rązif }lazraf i jeąźczę kilku ludzi nadają -się-jako; takb 
do walki. Brojiri amunicji też mamy' dosyć, więc 'właściwie 
nip mamy. podstaw do ^większych 'obaw. ' '  ■ /  " 
i W tej Chwili przygatópował-Hazraf. Na.~ twarzy Hindusa • 

malował się przestrach i zmieszanie,.

rysunki Wasa

. 4. — Sąhibf —. zawołał; chwytają^: pośpiesznie oddech. — 
Sahib, to znkłazłerp na.:drzewie.. ,t  -**
^i^Wyeiągriał rękę, w/której trzymał1 kawał białej tektury 
przebitej nozęjn, Na/tekturze widniał wyraźny napis: śmierć 
tym, którzy ukradli pantofel, Mahometa.

Grodzki, uważnie óbhjrzal- tekturę' !/.podał ją Patryco..
*• — Gdzieś to znalazł —- zWręcił s ię^o  Hazrafa.

— - Papier 'był '/przymocowany do drzewa .nożem, ■ sahib. 
Ja'nic me' rozumiedl/Przecież Ja, przecież my me ukradli­
śmy pantofla Mahometa. Przysięgam na Allacha, że me.,

. rfązraf był tak^podhiecoąy, że.aż'‘GrodzRi uśmiechnął się 
ironicznie^

' — Oczywiście; że'ty  przecież nie ukradłeś żadnego pan­
tofla.’To na pewno jakiś.głupi 'żart któregoś; ztwoichlhdzi , 
próBbwał''uśpokajae:.Hinausa. j

— O nie, tae, śaJpb-! — z tymi rzeczami u nas się nie 
żartuje!/'

— l^LkaŻdym bądź razie1 uspokój się. Nic ci nie grozi, 
jg® .rozgadaj .tyjko tych'bajek między ludźmi,'bb-gotowi na­
robić jakiqłfś' glupstw. --

Hazraf zdarł" konia i pojechał na koniec karawany. Znać 
było,*żej‘esV bardzo przygnębiony*. „
■T " Grodzki mtfcz'ał i ponuro patrzał prgęd siebie. W głębi du- « 
szy bał -się,-ażeby tiażral'ze*fsWoimi hidŻWi’ nie’ pbpkdli wda- 

S kąś fantastyczną panikę. Wiedział,,z /doświadczenia', że wte- 
dy nic ich'nie.'będzie W/stanie'zatrzymać. ■ *
i, Czy sądzisz, żp to Żętyca'—"spytała po^dtuższej chwi- 

- li - mlssf Qrnęy. ' - -
 ̂ j Możliwe, choć. mcf&ą tdż - być ;Hacyś Hindtisi,-' którzy 

•chcą wyWółać popłoch wśród naśzych ludzi.
Skądże’może ktoś>wiedzieć,'że więziemy/pafftbfdl’Mą- 

hbmeta?
'• — Nie zapominaj, że w, tym. przeklętym kraju ludzie wi­

dzą i Sjtysząya wieie‘lepip'j'ni’ż w Europie. Nam się wydaje^zp 
nikt o niczym nie wie', ale jro zupełnie nie znaczy,,że tak Jest 
w astocie.. .

Dłuższy ęząs jechali w- milczeniu, W powietrzu .unosiła' się 
parna ciśza.' Wypalona słońcem trawa szeleściła Jod  koński­
mi kopytami. Wokół nie było-widać anihiwierząt, anj.ptaków.

1 Wszystko co. żyło, kryło-,się, przed palącymi promieniami słoń- 
0 3 !  JKbnte 'zwiesiły łby i niechętnie wlekły się naprzód, Rą- 

trycia przeęiągnęła 'ręką po zrąszonym potem czble,' ,
— Steye, już nie tńogę utrzymać się w  siodle —“ po-wie­

działa cicho — rdUązę «ię chyba/przesiąść p a  wielbłąda.
Grodzki ndtycjimiSsI zatrzymał - karawanę i rozkazał prze­

sadzić białą miss pod-baldaphiin.. Gdy -znowu ruszyli, Hazraf 
u zrównał swego koma z Grodzkim.

— Sahib? 1
—  C © V  ' T :  v ‘ * M . j  i
'— •Czy sahib' nigdy nic nie słyszał o pantoflu Mahometa?,

—- Czy sahib jest pewny, że w naszym ładunku nie ma 
pantofla Mahometa?'

— Czyi ty oszalał!? — zirytował się Órodzki. — Prze­
stańże mi zawracać głowę u diąftłąfąkimiś waszytpi pantof­
lami..Nie, hie mam żadnego pantofla i nie wiem o czym mó-

Hindus cofnął konia!1
^  Przepraszam sahib —  mrńknął zmieszany.
Gpodąki ieśhhł teraz sam na #zętó karawany. By! zdener­

wowany,' Jakimś specjalnym instynktem. wyczuwał grożące 
niebezpieczeństwo.. Sprawdził pq rąz dziesiąty karabin, re­
wolwery _ rhacznie rozglądał się wokoło. Chi czasu do Czasu 
oglądał się za siebie, obserwując swoich ludzi. Po jakłmś czad 
sie Hazraf znowu zbliżył się do niego.

— Sahib, za parę godzin dotrzemy do dżungli powie­
dział, klepiąc konia, po spoeónęjyszyj.

t— Wiem — warknął niechętnie.
j — Na brzegu będzięmy musieli rozłożyć obozowisko. Du­

dzie nie zechcą iść nocą przez dżunglę.' '
—  Dobrze — po-wiedział Grodzki. — Wybierzesz odpo­

wiednie miejsce i zarządzisz postój; Pamiętaj -tylko, że pfzed 
świtem musimy, rusżyć dalej.

Hindus skinął głową. W tej chwili podbiegł do nich poga­
niacz Hassim. / , „v ‘ >1 ■* -■ - ^  * ,, \

__ 'Sahib! Sahib! Znowu Słychać tętent konia — zawo­
łał zdyszany.

— Gdzie? — spytał pośpiesznie Grodzki, unosząc się 
w strzemionach i zatrzymując konia,

— Słyszałem za nami. Teraz znowu ucichło — powiedział 
Hassim.. ,

— Wracaj ośle do wielbłądów ! nie strasz ludzi — krzyk­
nął, sięgając po harap.

Hindus wycofał się pośpiesznie, /  /
— Nie trzeba bić ludzi — mruknął pod nosem Hazraf^ \
Grodzki spojrzał ńa niego' spode łba, ale nic nie powie*

dział. ...
* !—  Allach jest wielki — szepnął po ęftwili Hazraf. — Ja nie 

ukradłem pantofla Mahometa. Allach jest wielki.-
Grodzki udał, że tego nłę słyszy* ale zgrzytnął wściekle 

' zębami. Był zły, żę Hindus nieustannie myśli o tym pantoflu, 
gfeSM  Chodź — rzucił rozkaż —‘ objedziemy trochę te kraa- 

. ki. Może trafimy na jakiś ślad.
c.d.n. V/
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